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P rzeciw  an arch istom .
Lwów 21. lipca.

W  parlamencie francuskim toczy sio szcze­
gółowa rozprawa nad ustawą 
storn. Projekt włoski, k t W  ju
w izbie deputowanych, a którego przyjęcie przez 

nie Ulega wątpliwości, tudzieżsenat najm niejszej nie u ieg» r  . ■ •
* . ;Aor.ka wchodząca w tym miesiącuustawa szw&jcarsKa, w j  t

w Łycie, poddawają używanie materjałow wybu-
 ̂ nanTkiifi annlrnio karmi Jpsttrt Zft-o.Lowych pod osobną sankcję karną. Jestto za­

rządzenie, wprowadzone we Francji zaraz w po­
czątku kampanii przeciw anarchizmowi. Pona o 
jednak zwracają się owe ustawy ta żre przeciw 
anarchistycznej propagandzie i to jes ce no 
we ro projektu francuskiego..^  Szwa,carji karze 
się więzieniem przynajmniej szesciomiesięcznem 
tego kto g> oli naruszeniu bezpieczeństwa pu- 
b Ł : g o, lub F o l i  szerzenia postrachu między 
ludnością, wzywa do zbrodni, lub występku prze­
ciw osobie i mieniu, a jeżeli wezz anie nastąpiło 
przez prasę, wówczas karze podlega nietylko 
autor, ale także każdy, kto rozszerza zbrodniczy 
artykuł. W e W łoszech grozi nowa ustawa wię­
zieniem od pięciu do pięćdzies-ęciu miesięcy i 
grzywną od trzystu do trzech tysięcy franków 
nietylko każdemu, kto przez prasę wzywa do 
zbrodni przeciw osobie i mieniu, ale także ka- 
• demu, kto tego rodzaju zbrodnie wychwala, a 
nadto wyjete sa t° zbrodnie z p^d jurysdykcji 
sądów przysięgłych- Sądom tym pozostawiono 
wyrokowanie o podburzaniu osób, wchodzących 
w skład armji, do nieposłuszeństwa, karanie 
więzieniem od trzech do trzydziestu miesięcy i 
grzywną od trzystu do trzeob tysięcy franków.

Projekt francuski poddaje jurysdykcji sądu 
policji poprawczej i karze więzieniem od trzech 
miesięcy do dwóch lat, wszelkie za pośrednictwem 
prasy, lub w innej drodze podjęte wezwania do 
zamachu na osobę, lub mienie w interesie pro­
pagandy anarchistycznej i każde wysławianie 
te g ’> rodzaju zbrodni. Projekt rządowy stara się 
iv  : ■, na równi a projektem włoskim, skazanych, 
juu ,o  odbyciu kary, w larie potrzeby i dłużej 
odosobnić od społeczeństwa. W e W łoszech ma 
keiUisja specjalna prawo wskazać takim indy­
widuom przymusowe miejsae zamieszkania, wc 
Francji —  gdzie skazany odbywać musi karę 
w ł odobobniouej celi —  wolno skazańca po od 
b,m u kary wydalić z kraju. W  końcu projekt 
francuski upoważnia sędziego do wzbronienia 
w  r  .mac b sprawozdań o procesach anarchisty­
cznych, lub ogłaszania poszczególnych aktów i 
doi ",,uentów z takich procesów.

'rzypuBzczać należy, że teraz niełatwo kto- 
we Francji, we W łoszech i w Szwajcarji się 
zdeeyduje do publicznego propagowania słowem, 
lub czynem, anarchizmu czynu, i agitacja tajna, 
niejako pod powierzchnią, może się stać niebez- 
pieceuą dla agitator , bo anarchista musi być 
przygotowany na to, że, zabrawszy się do obra 

biania pewnego indywiduum , źle trab i dostanie 
się w ręce sprawiedliwości. Rozprzestrzenianie 
poglądów anarchistycznych wielce zatem zostało 
u* inione przez nowe ustawy. B yć może, że, 
gu_ >y się we Francji — gdzie propaganda za­
równo w prasie, j  k w zgromadzeniach była naj­
potężniejsza —  Jawniej byli zdecydowali, w e­
zwania jawnego do mordu i podpalania nie po­
czytywać za oDjaw zapatrywań politycznych, 
wówczas byłoby może było rzeczą zbyteczną, 
uciekać się dzisiaj do tak wyjątkowych a Suro­
w ych postanowień. Przeważna część francuskich 

. republifcanóv nie chciała jednak do niedawna 
zrozumieć, z kim ma do czynienia. Zapomnieli, 
ze amnestjowanie komuuardów, zesłanych do 

\ej E Jedon ji, sprowadziło do Francji 1 do 
Paryża ludzi, którzy w większości swojej byli 
rewolucjonistami z zawodu, przejętymi fanatyczną 
nienawiścią przeciw porządków i społecznemu. 
Dzisiaj propaganda niezawodnie bardzo jest utru­
dnioną i przypuszczać należy, żc niewielu się

U)

n a d e ż d a .
( M o t y l e k  z N o r s k e  p o h a d k y . )

liomur.H młodej dziewezynŷ
przez

E D W A R D A  J E 'l I N K a

Przokład z czeskiego.

(Ciąg dalszy.)
Twarz jego zachmurzyła się gniewem, Było 

to prawie w chwili finału Podczas gdy Cały 
personal baletuiczy toczy! s>ię w wirze wielkiego 
balabille’u, miała Nadeżda ulecieć do nieba. 
2*e względu na krótką chwilę czasu, przebrali 
nie ,w szatni, lecz : * najbliższą kulisą w nowy 
kostjum i zanimby można było naliczyć do 
dziesięciu, już unosił Nadeżdę stosowny przyrząd 
ku obłocznym wyżynom sceny

_  Uśmiechać się! — wołał ku ni(Jj pan
Peruzzi.

Wbrew w zelkiemu oczekiwaniu, przedsta­
wiała Nadeżda w tej ci vih prawdziwie polito- 
wanb- godny widok. Ulatywała jak  anioł, w ró- 
Aowej gazie ślicznie je j było do twarzy? jeoz j ej 
Drucie nóżki chwiały się i drżały, ja k  liści osiki, 
isiły Nadeżdy były wyczerpane do dna.

W tem  spadia zasłona.
Koniec !
W  audytorjum szalały jeszcze oklaski, kiedy 

aparat zwolna puszczał Ńadeżdę z wyżyn ku 
aiemi.

Oswobodzona od maszyny, ledwie stanąwszy 
na schodkach, Nadeżda runęła bezprzytomnie.

zyska nowych prozelitów w drodze agitacji sło­
wem i pismem. Ale owe utrudni nia przychodzą 
cokolwiek za późno, bo dużo już dzisiaj we Fran­
cji anarchistów.

Mimo to jednak spodziewać się należy, że 
ustawa przecież osiągnie zamierzony skutek. 
Przeważna część anarchistów strzedz się będzie 
konfliktu z nową ustawą, by nie dać w ten spo­
sób sądom możności skazania ich na więzienie 
i wydalenie, co naturalnie udaremnićby musiało 
wszelkie icli przedsięwzięcia. Mniej fanatyczni 
ci, którym wystarczam sama propaganda słowa 
i pisma, wyrzekną się może niebezpiecznego rze­
miosła i fanatycy, którzy pragną czynów, będą 
się starali ominąć ustawę i wyrzekną się może 
propagandy słowa, by dalej módz prowadzić 
propagandę czynu. I w tern właśnie określona 
jest działalność ustawy projektowanej przez ga 
bmet Dupuy a. Zarządzenia mają przeszkodzić 
rozwojowi choroby. Nie jest słusznem, że ustawa 
może się stać niebezj ieczną także dla nie-anar- 
chistów. Do tego potrzebną byłaby wprost zło­
śliwa i samowolna interpretacją ustawowych po­
stanowień, a tego nie można się spodziewać po 
rządzie, świadomym swojej odpowiedzialności przed 
parlamentem złożonym z najróżnorodniejszych 
stronnictw. Zagrożonymi mogą jeszcze co najwy­
żej być agitatorowie, którzy nie będąc anarchi­
stami, posługują się jednak hasłami agitacyjnemi 
podobnemi do anarchistycznych. Jeżeli oni wsku­
tek nowej ustawy czują się zagrożeni, to nikt 
we Francji nie będzie tego poczytywał za nie­
szczęście. Krzyczą oni wprawdzie że tego ro­
dzaju ograniczenia są reakcją. Ale we Francji 
są dzisiaj na te krzyki nieczułymi.

Stosunki w Białej.

że wobec świeżo wydanego w podobnej sprawie 
wyroku Trybunału administracyjnego, nie może 
już być mowy o przywróceniu na ulicach m asta 
nazw polskich. Oświadczenie to, będące dowo­
dem lekceważeń'a ludności polskiej, z której 
przecież Niemcy bialscy żyją (przypominamy tyl­
ko zakład kontumacyjny dla nierogacizny, przez 
•który miasto rocznie dwadzieścia kilka tysięcy 
ma czystego zysku, lubo ten zakład w obecnych 
warunkach nie jest prawnie uzasadniony i obo­
wiązek kontumowania stał się wielkiem obciąże­
niem naszego handlu), wywołało, łatwe do poję­
cia oburzenie u polskich członków rady powia­
towej, którzy w mniemaniu, iz wobec doprowa­
dzenia do harmonji Niemców z Kołem pobkiem 
w Wiedniu, musi się zualeść jakiś środek na 
ukrócenie buty i szowinizmu nielicznych jedno­
stek, siejących nienawiść, postanowili rozwinąć 
na wszystkich drogach Usiłowania, aby jeden z 
ludniejszych powiatów od gruźnej narodowościo 
wej walki uchronić i przywrócić stosunek, opar­
ty na wzajemnym szacunku i wcpólnej pracy, 
jaki istniał w Białej, dopóki szowinistyczna 
partja niemiecka rady gminnej bialskiej nie opa 
nowała.

K orespondencje.
Rzym 17. lipea.

(Wiadomość o wystawie — Sezon ogórkowy. — Ustawy 
przeciw anarchisto in i źródło anarchizmu. — Watykan 

a Tzwolskij. — Zdrowie papieża\

Do Ciasu piszą z Białej : Posiedzenie rady 
powiatowej w Białej z d 18. b. m. wykazało 
znowu, że wobec zawziętości szowinistów niemie 
ckich, mających większość głosów w radzie gmin­
nej tegoż miasta, nietylko będzie niemożliwem 
utrzymanie harmonji między Polakami i Niemca­
mi, powiat ten zamieszkującymi, ale nawet roz­
drażnienie między temi narodowościami nie prze­
stanie iść nadal do ostatecznych granic. Z a  cza­
sów przedkonskrypeyjnych nazwy ulic Bi lej 
nosiły napisy polskie, obok niemieckich. Przed 
czterema laty wzmiankowani szowiniści niemiec­
cy przeprowadzJi w  radzie miejskiej uchwałę, 
znoszącą napisy polskie, bez względu na to, że 
Biała jest jednem z miast powiatowych naszego 
kraju, mającem władze krajowe polsk ie: staro­
stwo i ra.lę powiatową, i że więcej niż trzy 
czwarte ludności tegoż powiatu, a blisko połowę 
mieszkańców tegoż miasta składają Polacy, któ­
rzy bardzo słusznie utrzymują, iż wyrzucenie ję­
zyka krajowego naraża ich na niedogodności, 
a w każdym razie jest krzywdą moralną, zwró­
coną przeciw najświętszemu ich uczuciu.

Pragnąc temu uczuciu dać wyraz i życze­
niom polskich mieszkańców powiatu uczynić za- 
dosyć, rada powiatowa po różnych krokach, 
ażeby dawną harmonję między dwoma narodo­
wościami na nowo przywrócić, po kiłkakrotnem 
^ycl^Suięciu reki do pojednania i ułożenia spra­
wy sporu w sposób przyjacielski, odniosła się w 
końcu grudnia r.̂  1893 po raz ostatni do rady 
miejskiej z uprzejmą prośbą o przywrócenie na 
ulicach dawniej istniejących nazw polskich, obok 
niemieckich. Burmistrz miasta dr. Rosner i po 
seł na Sejm krajowy z tegoż miasta Strzygoski, 
przez jakiś czas upewniali polskich członków ra ­
dy powiatowej, że przeprowadzą w radzie miej 
skiej uwzględnienie tych życzeń. Gdy jednak 
rada powiatowa nie otrzymała do dziś dnia ża­
dnej odpowiedzi do rady miejskiej na rzeczoną 
odezwę, przeto właściciel Polanki, W ysocki, czło­
nek pierwszej z tych rad, podniósł tę sprawę na 
je j posiedzeniu w dniu 18. bm. I, rzecz bardzo 
smutna, dr, Rosner, zabrawszy głos, oświadczył,

Az serc rośnie, kiedy nas tu dochodzą 
wiadomości o trymmf«ch, jakie święci nasza w y­
stawa. Chociażby rezultat materjalny je j był 
nawet ujemny —  czego nie przypuszczam —  to 
moralne jej korzyści nie dadzą się ocenić. Po­
dzielać musi każdy nieuprzedzony nasze zapa­
trywanie, iż wystawa stanowić będzie ważny 
przełom w stosunkach naszego narodu w każdym 
kierunku: podniesie zaufanie we własne siły*, do­
da bodźca do dalszej, skutecznej pracy na polu 
ckonomicznem i narodowem, ścieśni dość luźue 
dotychczas w ęzły między młodszą a starszą bra- 
C>H; wy wrze niezatarte piętno na umysłach licznie 
zwidząjącej ją  młodzieży szkolnej, piętno, ktśre 
dobrym na przyszłość będzie posiewem.

Ale kiedy w Lwa grodzie kipi życie, kiedy 
na chwilę siał on s’’ę Mekką polską, do której 
ze wszystkich stron kraju bliżi rych i daLzych 
ciągną tłumy pielgrzvmów, by fwfklać należny po 
kłon pracy narodowej, to stary gród Komula wy­
ludnił się aa dobre. Kto tylko mógł, opuścił 
skwarny bruk miejski i podążył szukać chłodne 
go cienia w uroczych górach albańskich i Babiń­
skich, lub pokrzepienia w kąpielach morskich. 
Cisza zapenowała i na ożywionem do niedawna 
„Corso" i na „forum" i w muzeach, bo rzadko 
spotyka się przyjezdnych. To „rari nauies" w tym 
sezonie ogórkewym, w którym wszystkie większe 
hotele pozamykane.

Jeszcze trwające do niedawna obrady parla­
mentu przerywały od czasu do czasu monotonną 
ciszę, lecz i te ustały z uchwaleniem ustawy 
przeciw anarchistom, a Imbriani, enfent terriblo 
parlamentu wyjechał, by pokrzepić siły do dal­
szych walk po ferjach.

Nie na wiele jednak zdaje mi pię przydadzą 
się tu wyjątkowe ustawy dla stłumienia anarchi­
zmu, jeżeli się nie usunie źródła, z którego on 
wyrasta, jeżeli się nie rozpocznie od radykalnej 
kuracji niezdrowych stosunków społecznych. A  
że zupełnie zdrowem nie mosra nazwać społe­
czeństwa, z którego wyrastają Legi, Caseria itp. 
indywidua, to chyba nikt nie zaprzeczy, źród ło  
złego tkwi po części w naprężonych stosunkach, 
jakie od lat Aelu, bo od czasu zajęcia Rzymu, 
pomiędzy władzą świecką a duchowną się wy- 
twe-zyły. W pływ  kościoła ani usunąć, am za­
trzeć zupełnie się nie da, to też i tu, mimo usi­
łowań rządu, wpływ ton istnieje —  zwłaszcza na 
niższe warstwy społeczne —  po w siech ; w mia­

stach zaś, gdzie w znacznej części go usunięto, 
anormalne wytworzyły się w skutek tego stosun­
ki. Sumienie ludzkie potrzebuje hamulca, aby 
być tem, czem być powinno t. j. głosem ostrze- 
gająeym 1 karcącym. Gdy tego hamulca nra- 
knie urabia sobie zwyczajnie każdy etykę m o­
ralną według swojego punkta widzenia, tak jak 
mu dogodniej. Następstwem tego upadek moral­
ny, który znów poc.ąga za sobą roz' Anienie wę­
złów społecznych i familijnych stosunków.

Na szczęście stojący blisko niej teatralny za 
stępca św. Fiorjaua, w czas pochwycił, ułożył 
na płócienną skałę dekoracyjną i zabrał się do 
rozpuszczenia gorsetu. Nie umiał jednak sobie 
poradzić z konstrukcją pana Peruzziego, który 
przybył, wiodąc do małej baletuiczki jakąś eks­
celencję.

Ekscelencja, obaczywszy gorset, który nie­
przytomnej Nadeżdzie zdejmował Peruzzi, obu­
rzył się i oświ dożył, że w żaden sposób nie 
może pochwalić takich tortur, grożących życiu  
uczenie baletmistrza.
, ~  Jestem w zupełności zadowolony z wy-

^a êtu? t° jednak po przyjacielsku wam 
wytfcnąć muszę.

wiedfiał u S w f : ZaW3tydZ0Dy P°nieM ,  odpo
~7 W ybacz ekseGeuojo i racz powstrzymać 

swe oburzenie. Najsławniejsza tanecznicą nasze 
go stulecia, iagliom , schodząc ze sceny, chw y­
tała się ku'i3 i bezprzytomnie padała w objęcia 
optującego ją  ojca, który ją  dopiero cucić mu- 
81a '. W ytańczyła ona sobie przecudne djamenty, 

pozoztało je j jeszcze dość czasu, by wypo-
w ie t r z T m ^ ^ ó r s k l i  odetchnąć czerstwem po- 

w  to? Z i a • Parku szkockiej wili.
7  nrzestraehem°hwdi rozwar*a Nadeżda oczy. L  prze trachem spojrzawszy dokoła siebie

a przypuśzczając suać, że ma jeBZCze na zienj
tańczyć, skoczyła, jak oparzona, na równo noei 

—  Jeszcze tańczyć! —  szepnęła ledwie do- 
rłyszalnym, stłumionym głosem, gotowa znowu 
na skinienie wbiedz na scenę.

Ale było to już zbyteczne. Joga ekscelencja 
sam uspokoił łaskawie Nadeżdę, że może jużod- 

Przebrać się w  zwykłe sukienki, 
na scene'V"h!L8 °k0ią£Ie Jeszcze przedostawały się

Taki stan widzimy rzeczywiście w wię­
kszych miastach Włoskich, a szczególniej w Rzj 
mie i,Neapolu i to zarówno u dołu, aŁ 1 w g ó ­
rze. Świadectwem tego szachrajstws. i Kradzie­
że na wielką skalę świadectwem liczne samo­
bójstwa, rozboje, zamachy. Dobrą illustraoję tych 
stosunków daje głośny proces „Banca Romana", 
z którego smutną pamięcią wiążą się takie na­
zwiska, jak  Tanlonga, naczelnego tej instytucji 
kierownika, paru ówczesnych ministrów i naj­
wyższych dygnitarzy. Tak u góry, — nie lepiej 
u dołu. Tu znów wytwarza się liczna kategorja 
I-udz., chodzących samopas, bez rodziny, bez w y­
kształcenia, bez s.ałego zajęcia. Na ulicach spo­
tykamy bardio często młode ma^ki z dziećmi 
na ręku, proszące o jałmużnę. Rzecz oczywista, 
że tego^rodzaju matka dziecku ani wykształcenia 
ani wychowania dać nie może. Kiedy zatem tro­
chę podrośnie, puszcza je  się na „zieloną paszę."
I ono już samo o sobie wówczas musi myśleć 
i starać się o środki do życia w sposób taki, 
w jaki umie, a więc żebrze, kradnie lub w naj­
lepszym razie bierze parę paczek zapałek, lub 
parę gazot i wrzzeszczy ua całe gardło po uli- 
ca jh , naśladując starsze wzory i wyrabiając 
sobie głos na ulicznych handlarzy. Chleb to 
wprawdzie postny, ale jest swoboda i niezale­
żność, chleb zarazem śliski, do niezależność 
względna. Często zdarza się, że kwota należna 
chlebodawcy gdzieś się zgubi, a wtenczas pozo- 
staje już zupełna swoboda na miejskim bruku 
i materjał dla anarchizmu. Większeg j naturalnie 
kontyngensu dostarczają jeszcze dwie inne kate- 
rje samopasów, o których wspominałem, t. j. 
tych, którzy od żebrań i k-adzieży z ar ar od po­
czątku rozpoczynają swoją karjerę. Do tego do­
dać jeszcze należy cały legjon t zw. pseudo- 
przewodnikóv , (ciceronów, którzy są prawdziwą 
plagą dla podróżnych, atakując ich na każdym 
kroku i narzucając się natrętniu ze swoim’ usłu­
gami. Jak długa więc państwo nie postara się 
o to, aby z licznej warstwy ludności, do nowy- 
s.-ych na eżącej kategoryj, wyrobić pożytecznych 
obywateli, tak długo wyjątkowym będzie także 
skutek wyjątkowych praw przeciw anarchistom.

Wprawdzie już ucichły głosy i dziennikach 
o Izwolskim i nawiązaniu urzędowych stosun­
ków pomiędzy Petersburgiem a W atykanein, 
a jednak chcę jeszcze na chwilę do nich powró­
cić i przedstawić wam rzecz z togo punktu w i 
dzenia, jak tu się na n’ ą zapatrują. Papież Leon 
X III. miał być zawsze dokładnie poinformowany 
o prześladowaniach katolików w dzielnicach Pol­
ski pod zaborem rosyjskim, b y łj to jednakże in 
forma< je, dochodzące prawie zawsze drogą pry­
watną i nie było można na nic się powołać, by 
osób, od których pochodziły, nie narazić na prześla­
dowania ze strony rządu, który ze swej 
strouy „urzędownie" wszystkiemu zaprzeczał, 
jak  to niedawno miało miejsce po smutnych wy­
padkach w Krożach, k ied j sam car, fałszywie 
poinformowany, w odpowiedzi na list papieski, 
w którym była opisana rzeź w Krożach, kate 
gorycznie zaprzecczył i dopiero zmienił zapa­
trywanie, gdy o całem zajściu dokładniejszych 
zasięgnął informacyj. Następstwem tego było za 
mianowanie Izwolskiego urzędowym reprezentan­
tem przy W atvkanie, a dalssem następstwem 
ma być zamianowauie papieskiego reprezentan­
ta przy dworze petersburgskim. Jak długo to 
nie nastąpi, korzyści nawiązanych stosunków bę­
dą iluzoryczne, podobnie jak  byłyby i w tym w y­
padku, gdyby reprezentantem kurji został n. p.

arcyb.f Kozłowski, znany ze słabości charakteru 
i z uległości zupełnej wobec rządu, co po części 
niestety i w Warszawie ma miejsce. Czy uwol­
nienie uwięzionych w ' Krożach włościan uwa­
żać będzie można jako pierwszy dodatni oTUJaw 
ug°dy, to najbliższa przyszłość pokaże.

Pogłoski o chorobie papieża nie miały ża- 
dnej podstawy. W  stanie zdrowia papieża za ­
szła żadna zmiana, dzień przepędza on w letnim 
Dałacyku w ogrodach watykańskich, na noc zaś 
wraca do swoich apartamentów w Watykanie.

I*
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Caserio. u
1

Z Paryża donoszą pod dniem 27. b. m .: 
Sprawa Caseria przyjdzie pod obrady sędziów 
przysięgłych trybunału lyo^Rkiego. Liczba zawe­
zwanych świadków jest bardzo znaczna; oprócz 
osób, które Caseria spotyKały na drodze z Cette 
do Lyonu, stanie jeszcze piekarz lyoński, u któ­
rego Caserio pracował do dnia 23. czerwca, 
pewien lyoński handlarz gipsu, u którego od 21. 
czerwca do 10. września 1893, jakoteż bezpośre­
dni świadkowie zbrodni: jenerał Borius, prefekt 
Rivaud, mt-r Guiłleton i dwaj słudzy, którzy sie­
dzieli z tyłu na powozie. Zadcn członek familji 
Carnota —  którym zresztą zwrócono także odzież 
zamordowanego — nie będzie figurował w pro­
cesie.

Mer Guiłleton siedział naprzeciw Carnota, 
mógł więe całe zajście dokładnie obserwować. 
Prezydent republiki powiedział doń właśnie: 
„JaK tu p iękn ie!"..., gdy mer obaczyt, iż ku 
Carnotowi podsuwa się jakaś ręka z papierem. 
Caruot opadł, a twarz jego przybrała wyraz prze­
rażenia. Mer sądził, że petent potrącił Carnota; 
ale Carnot zamierającym głosem wyprowadzif go 
z błędu, m ówiąc: „Ja... ja ... mnie zasztyleto­
wano." Trysnęła krew z rany; nie było już wąt­
pliwości co do istoty zaiscia.

Niejaki Guillaume Artigaud/ handlarz broni 
w Cette, twierdzi, że Caseno zakupił u niego 
sztylet dnia 23. czerwca, a więc, zanim piekarz 
wypłacił jemu (Caseriowi) zaległą należytość. 
W edle X fX .  Siecle —  nic można wyszukać 
świadków, którzy z Caseriem stykali się w L yo­
nie. Sędzia śledczy przypuszcza, że nie zgłaszają 
się oni z powodu obawy s represalja ze strony 
anarchistów.

Caseria pilnuje w każni nieustannie dwóch 
dozorców. Sprowadzono ich wraz z innym 
dwoma towarzyszami z Paryż* i Montbrison, 
ponieważ mieli już do czynienia z Ravacnolem, 
z którym postępowali tak umiejętnie, że zbro­
dniarz nietylko się uspokoił, lecz nawet poczy­
nił pewne ważne zeznania. O ascm  ma na sobie 
strój kazienny i skórzane więzy, które pozosta­
wiają rękom swobodę najniezbędniejszych tylko 
ruciiów. Morderca Carnota jedf ponury, Zadu­
many i nic chco wdawać się w żadne rozmowy. 
Obawia on się podobno, iż nic zdoła odwagi za­
chować. do końca i żąda jawnej rozprawy, mnie­
mając. żo doda mu ona nowego bodźca. Nie 
zamyśl* on • składać wyznania wiary, ja k  10 

uczynili R a 'racuol, Vaillant, Henry, bo nic włada 
dość biegle językiem  francuzkim.

Sędziemu śledczemu B e n o i s t, który go 
odwidza w celi, odpowiada na wszystkie pyta 
nia; wszystkie protokoły bez wahania podpisuje. 
1 aseno chętnie przystaje na konfrontacje; na­
zywa je  rozrywkami, jedynemi, jao ie  mieć je­
szcze może, przed straceniem. Trzymają go na 
wikcic więziennym. Caserio uboiewa, że po 
spełnieniu morderstwa chciał się ratować ucie­
czką, przypuszcza on, ze gdyby spokojnie był 
odszedł od powozu, mógłby bezpiecznie zniknąć 
w tłumie i umknąć potem z Lyonu.

I

Nie była już jednak w stanie nawet po­
dziękować. Misję t j spełnił pan Peruzzi, który 
pojawiwszy się we fraku i białym krawacie,
składał głębokie ukłony. Był zresztą w duchu 

• “ ,kl * ' 'przekonany, że oklasków jem u się należy.
W róciwszy zadowolony za kulisy, podał nie­

dbale Nadeżdzie prześliczny bukiet, dar wielbi 
cielą czy leż wielbicielki jej tak świetnie zama­
nifestowanego talentu.

Rzekłszy do ekscelencji przytoczone przez 
nas słowa, dodał w duchu o Nadeżdzie : „W szak 
je j diabli nie wezmą."

W kilka minut później pustki zaległy am­
fiteatr, jarzące światła pogasły zwolna, a i kin­
kiety czekało to samo.

Nadeżda tymczasem przywdziała strój swój 
codzienny, ubogie niepozorne sukienki z bawełny. 
Obok niej na ziemi leżał w nieładzie je j kostjum 
baletniczy. Pewien urok nie przestał b ić zeń 
nawet teraz, po przedstawieniu.

W  noc ciemną, bezgwiezdną, posępną, w y­
prawiono specjilny pociąg do Petersburga. Gwia­
zda tego wieczoru, podziwiana jeszcze przed 
gudziną, siedziała Nadeżda wciśnięta w kącik 
jednego z przedziałów. Oddychała ciężko, skła­
niając strudzoną główkę coraz niżej, niżej —  
aż w końcu krzepiący półsen ujął ią ' w litościwe 
ramiona.

W  tę noc zaimprowizowali w Petersburgu 
przyjaciele p . Peruzzfego na jego cześć mały 
banłjecik , Ns tym bankiecie zeszli się tylko 
najwierniejsi a w icb rzędzie nie zabrakło także 
wana _ Petrowicaa, na którym starość i niedo­

maganie wycisnęły ju i swe piętno.
Baletmistrzowi gratulowano ze wszech stron 

nietylko baletu, lecz także głównej tegoż ozdobv : 
motylka.

Wdy wino popłynęło już strumieniem, roz-

j w.ązując wszystkim języki, ktoś, obróciwszy się 
do p. Peruzzi’ego, tak przem ów ił:

—  Między nami, panowie, obawiałbym się, 
żc motylek już po trzecim razie wypowie służbę.

— To wiem odparł sucho pan Peruzzi. —  
Sam dziwię się, że wytrzymała dzisiaj.

— A  cóżbyście poczęli, gdyby wam po 
trzecim akcie padła była na ziemi ? Wszak bli­
ską już była  tego...

Hm, —  tonem nieco zgryźliwym rzekł 
^ois.rz — bvłem i na to przygotowany. W  ta- 
" im razie libretto zostałoby stosownie zmienione. 
I poszłoby przecie jakoś; miałem przecie na po­
dobny przypadek przygotowaną solistkę...

—  Dlaczegóż nie powierzyliście roli motylka 
raczej doroślejszej ballerinie ? Zamiast narażać 
na niebezpieczeństwo siebie i Nadeżdę... —  pod 
ją ł ktoś inny.

Lecz zanim zdołał zdanie dokończyć, już 
mistrz wpadł mu w s łow a :

I  o tem pomyślałem. Ale nie sądźcie 
panowie, by samoistniejąca baletniczka nie od­
rzuciła takiej tresury. Każda byłaby mi poprostu 
rzuciła w oczy rolę, ze słowami, że nie jest moją 
niewolnicą...

I z uśmiechem odstręczającym ciągnął da le j:
—  Nadeżda nie mogła odrzucić roli. A przy­

znacie przecież łaskawie, że dodała była wszel­
kich starań, by zadaniu sprostać... Tańczyła po­
dług moich instrukcyj aż do zupełnego sił w y­
czerpania — i brata! —  Jutro dam jej talerzyk 
poziomek... Tylko nie litujcie się nad nią wobec 
niej, panowie!

W yraz „niewolnica", przed chwilą wypowie­
dziany, stał się „skrzydlatem słowem" G dy kto 
powiedział „wasza niewolnica", rozumieli już 
wszyscy, że o Nadeżdzie mowa. Oczywista mó­
wiono to spokojnie, bynajmniej nie tonem za 
rzutu. Było to jednak słowo bardzc trafne.

Przeskakując w rozmowie z pizedmiotu. i 
! przedmiot, a wracając się wciąż ku Nadeżdzi 
, napomknął pan Peruzz: mimochodem, iż dzisi 
■ jeden tylko niemile dotknął go szczegół.

— J ak i?  zapytano z kilku stron.
( >dpowiedział:

Pomyślcie jeno, panowie! Gdym po prze 
stawieniu opuszczał scenę, powołano mnie nag 
do poczekalni do jakiejś ekscelencji. Dzięku 
j-uż pięknie za ekscelencje. U war bo tu 
Rosji same ekscelencje. Poszedłem tedy, eksc 
lencja zaś w cierpkich, aez bardzo uprzejmy) 
wyrazach oznajmił mi, że... pomyślcie sobie 
zaprasza na jutro Nadeżdę do siebie na herbat 
aby sprawić przyjemność swej żonie, która g 
rąco pragnie poznać rozkoszną przedstawicieli 
motylka osobiście.

Jakby Nadeżaa do nich należała, rzekł, i 
z uderzeniem godziny fi^Yieczorem  przyszłe j 
nią do szkoły.

Poczem arystokratycznie skłonił się i w' 
niośle mnie pożegnał... I łe... be... Cóż powi' 
cie na to?

fc»kończvwszy, położył na stole wizytom 
kartę ekscelencji

Jedno spojrzenie na kartę wstarczyło wsz; 
stkim. by poznać, że Nadeżdą zajęli się państwi 
którym niczego odmówić nie wolno...

— W ielkie odznaczenie, ozwał się kio 
Nadeżda pić będzie herbatę z drogich filiżane 
a na zakąszenie dadzą je j kawałeczek ananas

Inny zaś uczestnik zebrania dodał:
Wierzę, Iż takie odznaczenie cieszyć n 

może Cóż jednak począć? Eseelencja to wiel 
pan —-  jego zaś żona, dama wielkiego wpływ 
u publiczności, znana filantropka, protektor!

Przew odnicząca jakichś tam towarzystw 
pieki nad opuszczonemi dziećmi...

{Ciąg dedstft nastąpią
u .
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II. Zjazd literatów i dziettnlkarzy palsHck.
LwAw 21. liDca.

S e k c j a  1. 1 i t e r a c k a .  Obrady wznowiouo 
o godzinie pół do 4. pod przewodnictwem za 
stępcy przewodniczącego dr. J. 1 r e t i a k a .

T.  T.  J e ż a  przy wejścia powitano okla­
skami.

Poczem toczyła sio dalej dyskusja nad 
wnioskami p. B o g d a ń s k i e g o ,  zastanawiano 
się mianowicie nad wpływem krytyki dzienni­
karskiej na rozwój sceny.

P K o t a r b i ń s k i  uczynił prasie z nie- 
licznemi wyjątkami zarzut, że nie spełnia ona 
należycie zadań swych na polu krytyki teatral- 

i nej. Krytyce galicyjskiej specjalnie wytknął mo 
wca, że jest ona prowadzoną zbyt po dzienni­
karsku, nie odsłaniając szerszych horyzontów. 
Redakcje pism w ogóle pov. inne się postarać o 
należycie uzdolnionych referentów- teatralnych, 
którzy by uprawiali krytykę zawodową, umie­
jętną.

P. G. K e m p n e r  gorąco polemizował z p. 
B. Bogdańskim z powodu niektórych wyrażeń 
jego referatu, na co referent wystąpił z równie 
ostrą repliką, protestując przeciwko ryczałtowe­
mu zasądzaniu narodowej literatury dramaty­
cznej.

Wnioski p. B o g d a ń s k i e g o ,  zdążaiące, 
jak  podnieśliśmy w wczorajszem sprawozdaniu, do 
unarodowienia i nszlachetnienia sztuki dramaty­
cznej, zostały po dalszej jeszeze dyskusji przy­
jęte, z wyjątkiem wniosku, zdążającego do uła­
twiania wydawnictw dzieł dramatycznych.

Po przemówieniu p. K o t a r b i ń s k i e g o ,  
referent sam wniosek swói cofnął.

Następnie referowała p.  W alerja M a r r e n e  
„O  potrzebie podręeznika bteratury powszechnej.”

W  dyskusji zabrali g ło s : p. G o s t o m s k i ,  
dr. I. F r a n k o ,  dr. T r e t i a k  i referentka.

W nioski dra F r a n k a  o wprowadzenie na­
uki dziejów literatury powszechnej, jako obo­
wiązkowej do szkół średnich i uniwersytetów, 
przekazano przyszłemu zjazdowi.

Z  wielkiem zajęciem wysłuchali zebrani refe­
ratu tegoż autora o „W zajem nym  stosunku lite­
ratury polskiej i ruskieju.

T. T. J e ż  nawiązując do uwag referenta, 
wyraził życzenie, by  w uniwersytetach urządza­
no wykłady literatury porównawczej polskiej i 
ruskiej Obywatelstwo galicyjskie powinno z 
całą stanowczością domagać się tego. O zmianie 
alfabetu twierdzi dr. Franko, że to rzecz tru­
dna, która prędko nie może się dokonać. Owoż 
temu zaprzecza T. T. Jeż, przypominając, że był 
w Rumunji świadkiem zmiany alfabetu z roku 
na rok. Potrzeba więc trochę szczerych chęci.

Po kilku jeszcze przemówieniach w tej kwe 
stji (w  dyskusji wziął między innymi udz ał 
także zastępca p zewcdniczącego dr. J. T r e ­
t i a k )  odczytano w nieobecności autora, postu­
laty referatu p. Z . W a s i l e w s k i e g o  „O  po­
trzebie łącznika między polskiemi zakładami 
muzealnemi i bibliotekami. “ U chwdono, że 
uznaje się konieczność wytworzenia stałego łą ­
cznika między temi zakładami, w celu wypracc 
wania głów nych zasad racjonalnego ich rozwoju 
i za Bkutec/ny środek, do tego celu prowadzący 
uważa się literacki organ muzeoznawczy.

Pełen bystrych poglądów odczyt C. Jellenty
0 „Prawie zbiorowości w tworzeniu**, zakończył 
szereg referatów. W  dyskusji nad tym tematem 
wzięli udział między innymi pp.: B o g d a ń s k i
1 N i e m o j o w 3 k i .

Ponieważ na tem program został wyczerpany, 
zastępca przewodniczącego zamknął o godzinie 
pół do 6. drugie i ostatnie posiedzenie, 

i Sekcja l u d o w a  ^obradowała popołudniu 
w bardzo licznem zebraniu nad „Spraw ą oświaty 
ludowej w Galicji** (referenci p. A m b o r s k i  i 
dr. F r a n k o ) ,  tudzież nad „Projektem teatrzy 
ków ludowych,* przedstawionym przez p. B a- 
ł  u c k  ie  g o

W  sekcji d z i e n n i k  a r s k i e j  rozwinęła się 
popołudniu ożyw iona dysausja nad referatem p. 
C z a p e l s k i e g o ,  który stanowił dopełnienie 
rannego referatu ku Badeniego. Ostatecznie przy­
jęto wniosek p. L a s k o w n i c k i e g o  z popra­
wką p. R o m a n o  w i o z ą *  „I I . 'z ja z d  literatów 
i dziennikarzy polskich wyraź- potrzebę odby­
wania perjodycznych zjazdów literatów i dzien­
nikarzy. Następny zjazd odbędzie się za trzy lata. 
Urządzeniem zjazdu zajmie się istniejący komitet 
zjazdowy, który też oznaczy miejsce zjazdu.** 

Następnie referował p. R e w a a o w i c z  o 
stempla dziennikarskim. Wniosk1 referenta przy­
jęto en bloe.

Dr. B i e ń  k o w s k i  Adam referował o bez­
imienności w prasie. Rozwinęła się nad tą spra­
wą obszerna i wyczerpująca dyskusja zasadnicza. 
Prawie wszyscy m ówcy oświadczyli się za za­
sadą imienności, uważanej jednak tylko jako 
ideał, do którego dążyć należy, stosowanie bo­
wiem tej zasady we wszystkich wypadkach i 
we wszystkich działach, na razie przynajmniej, 
byłoby niemożliwem. W miejsce szczegółowych 
wniosków referenta postawił p. Laskownicki 
wniosek ogólnikowy: „II. Ziazd literatów i dzien­
nikarzy polskich uznaje za pożądane wprowa­
dzenie zasudy imienneści w prasie w jak naj­
szerszym zakresie.** W niosek ten, do którego i 
referent się przychylił, zgromadzenie przyjęło —  
i na tem sekcj i skończyła swe obrady o godz.
7. min. 15 wieczór. Referaty p. M em now icza:
„O  stosunkach materjalnych dziennikarstwa pol­
skiego1* i dr. K arłow icza : „Sprawa czystości
języka w publicystyce** — z powodu spóźnionej 
pory musiały spaść z porządku dziennego.

W  sekcji j ę z y k o w e j  wygłosił p. dr. K a r  
ł o w i c z  referat swój o „narodowym folklorze.** 
Wynikiem ożywionej rozprawy człinkó tej 
sekcji była  uchwała, by założyć polskie Towa- 
szystwo etnograficzne we Lwowie.

Nadto toczyła się dyskusja w sprawie po- 
leunsi dziennikarskiej M ied zy  krakowską Aka- 
dem j» umiejętności i p. Stefanem Ramnłtem z 
jednej, a redakcjami krakowskiego Przeg'ądu 
powszechnego i Nowej Reformy z drugiej strony.

W  sprawie tej polemiki uchwaliła sekcja ję ­
zykowa następującą rezolucję :

„Z e  względu, że w zeszycie 7. Przeglądu 
powszechnego z r. b. i w nr. 158. Now^j Re 
formy z r. b. pojawiły się artykuły, zawierające 
niegodną insynuację, jakoby p. Stefan Kamałt 
w książce swej p t. „Słownik języka pomor­
skiego czyli Kaszubskiego**, usiłował szerzyć 
ideę panslawistyczną na Kaszubach, a akadem a 
umiejętności popierała go niejako w tej dążności,

„ze względn dalej, że autorowie wspomnia-

| nych artykułów postawni niedwuznacznie p. 
Stefana Ramułta w jednym rzędzie z płatnymi 
agentami obcego mocarstwa, a na akademię umie­
jętności w Krakowie rzucili podejrzenie tolero­
wania dążności, z nauką niemających nic wspól- 
nego,

„Sekcja językowa II. Zjazdu literatów i 
dziennikarzy polskich po dokładnem rozpatrze­
niu tej sprawy uznaje artykuły wymienionych 
wyżej pism z a  n i e g o d n a ,  ż a d n e j  p o d s t a -  
w y f a k t y c z n e j  n i e  p o s i a d  aj  ą c  ą i n sy  n u- 
a c j ę ,  (wyrażając głębokie ubolewanie i oburzę 
nie z powodu zamieszczonych w Przegląd# \e p o ­
wszechnym i Nowej Reformie artykułów ubliża­
jących  akademji umiejętności i czci obywatel- 
ssńej p. Stefana Ramułta**.

Uchwałę tę postanowiono następnie za,ko 
munikować sekcji dziennikarskiej, co też uczynił 
■mieniem sekcji językow ej przewodniczący tejże 
prof. dr. Baudoin de Oourteuay. Sekcja dzienni­
karska uznała się jednak niekompetentną do rozsą­
dzania tego sporo, jako czysto naukowego i po­
lemicznego.

( Wczorajszy wieczór.)
W czorajszy wieczór spędzili goście w teatrze, 

który przybrał dzięki temu prawdziwie solenną 
fizjognomję.

Około godziny 10. poczęli geście zapełniać 
salony hrabstwa Skirbków , witani uprzejmie 
przez gościnnych gospodarstwa, Obok uczestni­
ków zjazdu zebrało się wielu przedstawicieli wy­
kwintnych sfer towarzystwa.

Ożywiona pogadanka przeciągnęła się do 
późnej godziny. Około godziny 11. ozwał się 
fortepian, zapraszając do tańca. Inwitacja nie 
przebrzmiała oczywiście bez echa...

Było już bardzo późno, gdy goście zaczęli 
opuszczać salony hrabstwa, unosząc z sobą jak 
najmilsza wspomnienia

naszej z okresu ostatnich lat dziesięcin, trudno 
jest w tym względzie wydać opinję. Po smutnych 
zawodach r. 1863. naród na polu literatury 
zwrócił sic do obcych bogów. Jest to objaw, 
który daje się spostrzegać w historji każdego 
narodu.

Dziś po godz. 9. rano rozpoczęło się posiedzenie 
wspólne wszystkich sekcyj w sali ratuszowej. 
Przewodniczył dr. Piotr C h m i e l o w s k i .  Po
prawej i lewej jego ręce, zasiedli prezesi hono­
rowi zjazdu pp.: V r c h l i c k y  i dr. A s n y k ,  
dalej wiceprezesowie zjazdu M i ł  k o w s k i (T. 
T. Jei) i dr. K  a r ł  o w i c z.

Z  poi ządku dziennego udzielił przewodni­
czący głosu posłowi S z c z e p a n o w s k i e m u ,  
który wygłosił referat „O  potrzebie swojskiego 
kierunku w naszej literaturze.“ Oto pobieżne 
streszczenie tej nader interesującej, a „ przez 
liczne grono zebranych z niezwykłem zajęciem 
wysłuchane’ prelekcji:

Literaturę zasadniczą europejską możnaby 
podzielić na dwa dzia ły : umysłowy, intellektual- 
ny, reprezentowany z końcem X V III w. przez 
Voltaira i uczuciowy, którego przedstawicielem 
był Rousseau. Prąd pierwszy był nam zawsze 
wrogi. Voltaire i cała jego szkoła powstawali 
zawsze przeciwko nam. Przeciwnie uczuciowy 
zawsze nam sprzyjał. Przyczynę tego zjawiska 
upatruje prelegent w tem, że podczas, gdy w kie­
runku umysłowym największą doniosłość mają 
fakta dokonane, to kierunek uczuciowy wycho­
dzi z pierwiastku woli, pragnienia, idei, chęci, 
sądzi ludy nie wedle faktów, ale wedle zamia­
rów. W  historji naszej byłe bogactwo szlache­
tnych zam iarów , w ięcej, aniżeli dziejow ych fa ­
któw. My w historji mieliśmy więcej zamiarów, 
otóż ci pisarze sympatyzują z nami, przewidując 
zwycięstwo naszej sprawy. W  X V III. wieku prze­
ważał kierunek pierwszego aż do epoki rom tr- 
tyzmu, z która nastąp'1 przewrót dla nas rader 
korzystny: wf połowie bieżącego wieku wystą­
pienie Darwina przywróciło doktrynę rasy, doktry­
nę dziedziczności, doktrynę walki o byt, a jego 
zwolennicy wywiedli z tego zwycięstwo siły nad
prawem, za czera poszedł cały szereg nowych 
szkół literackich. U schyłku naszego wieku, zda­
je  się, jak gdyby nowy romantyzm zjawił się, lub 
miał się zjawić'. B yłby to objaw nader korzystny 
i potrzebny nam w tej chwili, jako pomoc w tru­
dnościach i przeciwdziałanie prądom rozkłado­
wym, płynącym do nas z zachodu. Dzielimy się 
na trzy dzielnice, w których z konieczności w y­
twarza się pewna odrębność, która utrudnia wspól­
ne działanie i skuteczne dążenie do wspólnych 
celów. Ruch narodowy przerzuca się z jednej 
dzielnicy do drugiej. Obecnie ruch ten rozwija 
się w Galicji. Praca, której tu dokonano w osta­
tnich lat dziesiątkach, jest olbrzymią. Od lat 30 
wszystkie niemal głosy naszei literatury mrją ce­
chę jakiejś chorobliwej rozpaczliwości. A  jednak, 
rozglądnąwszy się w tej epoce, kiedy największe 
potęgi skoalizowały się na zsgładę naszą, naród 
poldki objawił dz.wną odporność i siłę. Od lat 
sześćdziesiątych datuje się ogromny rozwój liczbo­
wy naszego narodu. W  ostatnich 15 latach liczba 
ta niemal się podwoiła. Jeżeli do liczby Polaków 
czystej krwi dodamy liczbę obcych żywiołów 
zasymilizowanycb, to dojdziemy do 20 ruUjonów. 
Jest to cyfra już europejska. Tak samo fenome­
nalnie wzrasta żywioł ruski. Te dwa narody, 
polski i ruski, stanowią razem 45 miljonów.

Jest to, niestety, tylko cyfra. Te 45 miljo­
nów nie przedstawiają spójni, a tem samem nie 
reprezentują siły. Ale stwierdzić należy, że jest 
to materji, która już w przeszłości naszej była 
siłą historyczną (huczne oklaski). Ale i w innych 
kierunkach podnieśliśmy się bardzo. Sztuka pol­
ska stanęła w tym okresie na najwyższym szcze­
blu rozwoju. Również, jako objaw dodatni, pod­
nosi prelegent emigrację ludu do Ameryki —  
ludność ta bowiem, gdyby nie znalazła tego 
upustu, musiałaby wyemigrować tam, skąd nie 
ma już żadnego powrotu. Ozu cza to rewolucję 
w pojęciach ludowych —  lud zabrał się sam do 
walki z trudnościami i zbudził się z apatji. 
btało się to bez wpływu literatury. W reszcie 
wspomina mówca o wzmożeniu samorządu w G a­
licji —  a wzmożenie to zaszło o wiele dalej, 
aniżeli można było przypuszczać. Otóż—konklu­
duje mówca —  kiedy w literaturze naszej pano­
wało przygnębienie, naród szedł szybko naprzód 
i rozwijał się. Najpierw przychodzi rzeczywi­
stość, a do tej rzeczywistości, do tego życia 
przybywa literatura jako komentarz. Przykładem 
tego w przeszłości naszej konfederacja Bs rika i 
wojny napoleńskie, których świetności literatura 
nie odpowiadała równocześnie, lecz dopiero po 
50 latach. To też dziś, kiedy naród się odrodził, 
mówca nie wątpi, że i literatura pójdzie w ślad 
za tym rozwojem narodu i dorówna mu. My, 
którzy walczymy o nasze życie, o byt narodowy, 
my przy każdym objawie życia powinniśmy się 
pytać, czy to, co się dzieje, pomaga nam w tej 
walce. Literatura ma tylko tyle doniosłości, o 
ile jest nową bronią. Rozpatrując się w literaturze

Pozytywizm warszawski i konserwatyzm 
galicyjski by ły  obcemi naleciałościami, były 
przyswojeniem pewnych obcych pierwiastków, 
potrzebnych nam do życia. " Naród u obcych 
sznkał nauki, w jaki sposób pracować nad urze­
czywistnieniem swych myśli i dopięciem swych 
celów. Należy teraz zapytać, czy nie byłoby 
na czasie powrocie do naszego rodzimego gruntu 
po to natchnienie, które było dawniej drogą na­
szą? Praca nabywania od obcych jest dokonaną. 
Teraz mamy połączyć ten nabytek i przyswoić 
go z tem, co było naszą tradycją narodową. 
Wracanie się do swojskości w literaturze nie 
jest bynajmniej zasklepianiem się. W zorem Mi 
ckiewicz, który zuał języki i czerpał z literatur 
obcych, nietylko współczesnych, ale i klasy­
cznych, a jednak oył nawskróś narodowym 
poetą. Nie potrzebujemy się też wypierać ob­
czyzny. W rócić się do swojskości nie znaczy 
to, ażebyśmy nie mieli znać literatur i umieję­
tności obcych.

Nasza dzisiejsza literatura jest dopełnieniem 
niemieckiej i angielskiej. A  jednak tych,' co zna­
ją dokładnie literaturę niemiecką, możnaby na 
palcach policzyć, a liczba tveh, którzy studjują

Zjazd przemysłowców p , Józef Baezewski,
znany obywatel tutejszego miasta, został jednogłośnie 
wybrany prezesem komitetu obywatelskiego Jla by 
Zjazdu kupców i przemysłowców, który odbędzie się 
w dn ,ch 19., 20. i 21. sierpnia br.

Uroczystość trzechsetnej rocznicy kanonizacji 
św. Jacka, patrona Królestwa Polskiego, odbędzie się

niemiecką literaturę., w całej Polsce me przenie­
sie może 100. Otóż trzeba nam nie m n i e j  ob­
czyzny, ale nawet w i ę c e j  —  leen nie z trze­
ciej ręki, jeno z merwszej — czerpać ze skarbca 
ogólno-iudzkiego i przyswajać sobie.

Każdy naród wielki musiał z konieczności 
dążyć de wytworzenia typu idealnego człowieka. 
Każdy naród, który ma swoją misję i umie dą­
żyć do je j spełnienia —  staje się ucieleśnieniem 
cywilizacji. A le poczucie to ma tylko wtenczas 
wpływ dobroczynny, jeżeli ma uzasadnienie i stara 
się o uzasadnienie.

Cechy odrębne, odróżniające naszą literaturę 
od innych, sa dw ie: 1. w literaturze naszej ni­
knie pierwiastek czysto rasowy. Objaw to bar­
dzo doniosły, do vód odporności i siły naszego 
narodu Z  tej cechy wynika 2. —  cecha, która 
nawet u nas częstokroć nie jest zrozumiała, to 
jest dążenie do zrealizowania swej misji. W  tym 
d’ ugim objawie upatruje mówca główne znamię 
odrębności literatury naszej narodowej.

Czy nasze obecne życie odpowiada naszej 
literaturze narodowej? N ie! A  więc stać się to 
powinno. Damy przez to życiu naszemu treść, 
której nikt nam wydrzeć nie zdoła. Literatura 
nasza jest objawieniem narodowem, takiem, ja ­
kiem jest w nowym zakonie. Dążenie do zreali 
zowania tego objaśnienia —  przyszłość narodu — 
polega w wyrobieniu rasy mężniejszej, zdolniej­
szej, wykształceńszej od rasy innych narodów. 
To jest cel nasz, którego spełnienie będzie zre­
alizowaniem tego objawienia narodowego! (H u­
czne i długotrwałe oklaski)

Przewodniczący p. C h m i e l o w s k i ,  imie­
niem zgromadzenia, podziękował p. Szczepano 
wskiemu za p iękry jcgo odczyt, poczem rozwi­
nęła się dłnższa dyskusja. Podawać je j nie mo­
żemy z wielu powodów — zresztą mogła ona
dotyczyć tylko niektórych punktów tego iście
programowego przemówienia i dlatego już nie 
nadaje sie dc streszczania.

<yiV  iiąji imń . udonytem p 
ćizczepanowsLiego, objął przewodnictwo p. M a 
ł e c k i  i udzielił głosu p. drowi R o s z k o ­
w s k i  s m u ,  który wygłosił referat „G  własno­
ści literackiej', Szanownv prelegent podawszy 
krótki rys historyczny Usiłowań, czynionych 
w rozmaitych krajach i państwach, celem za­
gwarantowania własności literackiej, zakończył 
życzeniem, ażeby istniejąca już między niektó- 
remi państwami unja, ochraniająca prawo w ła ­
sności literackiej, objęła wszystkie państwa euro- 
pejokic.

W  dyskusji nad odczytem zabrał głos tylko 
p. G. K  o h n z Sambora, poczerń przystąpiono 
do następnego punktu porządku dziennego, któ

Alberta W  i c z y ń s k i e g o  
wzajemnej po­

ry m był reierat
„O  utworzeniu stowarzyszenia 
mocy literatów.**

Nad tą niezmiernie doniosłą kwestją roz­
winęła się bardzo obszerna dyskusja, którą je 
dnak z powodu spóźnionej pory —  godz. 1. 
popoł. — pi-zewodnicrący przerwał, odraczając 
ciąg dalszy do godz. 3. popoł

I

Pamiętajmy
Kołciuszkl,

o fundacji imienia 1adeusza

i d z i e n n i k a r z y

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  22. lipoa.
II. Z j a z d  l i t e r a t ó w  

p o l s k i c h .
0 godz. 9. rano msza uroczysta w kościele ka­

tedralnym.
O godz 10 '/a przedpoł. wykład Wojciecha hr. 

Dzieduszyckiego: „0  zadaniach Jziennikaistwa** w 
hali koncertowej na wystawie. Zaniknięcie zjazdn.

O godz. 7. wieczorem bankiet na cześć ucze­
stników Zjazdu w hali koncertowej na wystawie.

VII. Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  
p o l s k i c h .

O godz. 8. wieczorem zebranie towarzyskie ucze­
stników Zjazdu w kasynie miejskiem.

„Bitwa Racławicka** (panorama na wystawie) 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: O godz. 3. popoł. „Ko­
ściuszko pod Racławicami**, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca; wieczo­
rem „Pajace**, opera Leoneavalla, z udziałem pani 
Camillowej i p. Władysława Fiorjaóskiego. Rozpo­
cznie „Uroki**, komedyjka Ireny M., w której wy­
stąpi pani Siemaszkowa po powrocie z urlopu.

Nekrologja. Ttodora z Orłowskich M a j e ­
wska,  wdowa po obywatelu m. Lwowa, a matka 
znanego hydropaty dr. Adama, zmarła wczoraj po 
długich cierpieniach w 68 roku życia.

Kalendarz. Niedziela (22 .): Marji Magdaleny 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 28, zachód o 
godzinie 7. minut 40.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k . .  Wolno polować na 
słsnki, cietrzewie i głuszce.

Konkurs. Magistrat bełski ma do nadania sty­
pendium imienia Gizeli, o rocznych 00 zł., d‘a 
uczniów gimnazjalnych, pochodzących z Bełza.

w dniach od 25. sierpnia do 2. września br., w ko­
ściele 00. Dominikanów w Krakowie.

Wiadomości djecezjalns. Archidiecezja lwowska 
obrz. łac. Asesorem konsystorza i diecezjalnego sądu 
dla spraw małżeńskich, zamianowany ks. dr. Weber 
Józef. Asesorem, sądu djecczjalnego duchownego dla 
spraw małżeńskich, zamianowany ks. dr. Lewicki. 
Djccezja przemyska: Instytuowani: ks. Jakób Stasio­
wski, koop. w Dubiecku na probostwo w Jasieniu; 
ks. Wojciech Szmyd, ekspoz. w Wojtowej na prob. 
w Kaszycach; ks. Jędrzej Pacuła, administrator 
w Baligrodzie na probostwo w Baligrodzie. Święcenie 
kapłańskie z rąk ks. biskupa ordynarjusza otrzymali: 
Bakala Ludwik, Decowski Józef, Dobrowolski Fran­
ciszek. Dziedzic Józef, Dziurzyński Antoni, Gardziel 
Michał, Ingram Jan, Jarek Stanisław, Kotyrba Sta­
nisław, Kozubski Antoni, Nikodem Marcin, Prugar 
Wojciech, Stanisławczyk Ludwik, Szkodziński"Antoni, 
Szpila Piotr i Ziemba Franciszek. Nadto dnia 15. 
bui. otrzymali presbyterat z zakonu 00. F.^anciszka- 
■ ow Drzewiecki Florjan, Knurek Jędrzej, Radwański 
Sebastjan, Szczyrba Bartłomiej. Wszyscy jiowowy- 
święceni uzyskali aprobatę do słuchania spowiedzi. 
Zmiany w klerze zakonnym: Na kapitule 00. Ber­
nardynów w Leżajsku obrany prowincjałem o. Apoli­
nary Garguliński, knstoszem o Sabin Figus, definito­
rami : 00. Łukasz Dankiewicz, Metody Słupek, Ste­
fan r odworski, Duklan Zając.

Dyrekcja poczt i telegrafów donosi, że wsku­
tek reskryptn ministerstwa handlu z dnia 7. lipca 
1894 roku od dni?, 1. sierpnia 1894 roku począwszy 
mogą  ̂byó wysyłane do urzędów pocztowych w 
Beirucie, Konstantynopolu, Salonikach i Smyrnie po­
lecone listy za powziątfciem do kwoty 500 zł. ~  
1250 franków. Na poleconych listach powziątko- 
wych do rzeczonych miejscowości należy kwotę” po- 
wziątkową uwidocznić w walucie frankowej. Zi eszta 
do powyższych posyłek znajdują zastosowanie zawarto 
w rozporządzeniu ministerstwa handlu z dnia 23. 
lipca 1894 roku przepisy tyczące się wogóle obrotu 
powziątkowego poczty listowej.

Do wiadomości rodziców, będących w kłopocie 
o umieszczenie swych cór w nadchodzącym roku 
szkolnym, podajemy zakład wychowawczy dla dziew­
cząt s i ó s t r  B o r o m e u s z e k  w Ł a ń c u c i e ,  aa- 
jący praktyczne wykształcenie dla klasy średniej, ze 
znajomością języków obcych i gospodarstwa domo­
wego, jak niemniej gruntowną podstawę do zakładów 
wyższych.

łożar. Z Bobrki donoszą: Przed północą z d. 
10. na 17. bm. powstał ogień w stajni Chaima Łu- 
tzera. Stajnia, a w niej para koni i domy mieszczan 
Langa i Schmidta zgorzały. Pomimo, że obok pło­
nących budynków prawie okop do okopu znajdowały 
się inne, dzięki energicznemu ratunkowi ze strony 
izraelitów, którzy, nawiasem powiedziawszy, najwięcej 
narażeni byli na niebezpieczeństwo, ogień nie przy­
brał szerszych rozmiarów. Straż ogniowa, jak zwykle, 
przybyła zapóźno i w nader szczupłej liczbie. Si­
kawka pierwsza, która stanęła na placu stosunkowo 
szybko, v ięcej jak pół godziny stała bezczynnie, 
gdyż nikt nie umiał pozakładać wężów. ZdałoDy się 
zarządzić, aby choć dwóch strażaków do obsługi w 
pierwszej chwili sikawki trzymało pogotowie co nocy 
aa policji, srdzi" iest i dość minjsca i dość wygodnie.

V* ju* a-uy -w y­
padek w przeciągu dwóch miesięcy.

Obłąkanie. Jeden z przewódców niemieckich ro 
botuików, nazwiskiem I l e i ma n n ,  którego areszto­
wano pod zarzutem fałszerstwa monet, osadzony obe 
cuie został jako obłąkany w zakładzie psychjatry- 
cznym w Doboszanach pod Pilznem.

Wybuch W fabryc-i pruchu. Z Lubiany dono­
szą pod datą 19. bm : Ludność spokojnego miaste­
czka Stein, była wczoraj w wielkiem przerażeniu

Czy Wisła jest rzeką polską, czy niemiecka?
Kwestją tą zajmował się naczelny prezes Prus Zr-
c dn eksmUllster Goście- na odbytym w niedzielę w (idanskn ziezdzio ___ , , ■ . . . . .*
Towarzystw śpiewackich. W mowie powitalnej Do- 
d l al ał Pi G°SSler P°mi?dzy innemi: os. wscho-
ś p ie w u T J ^ T ’ “ " "u  Wf ? lki Pielęgnowania
sławTono ~  18 1^°' ilkoiua dniami zaledwie

powinien 
Kilka set

Oto około godz. 2 1/, popoł. rozległa się tam stra­
szliwa detonacja i wnet skonstatowano, że w rządo­
wej fabryce prochu wyleciał w powietrze jeden z bu­
dynków. Olbrzymi słup ognia był z dala widzialny, 
a duży budynek leżał w gruzach. Atoli panika mie­
szkańców miasteczka Wzmogła się niesłyohanie, gdy 
po upływie następnej pół godziny znów huk, jeszcze 
groźniejszy od pierwszego, wstrząsnął powietrzem, co 
znaczyło, że drugi budynek zniknął z powierzchni 
ziemi Detonacja była tak gwałtowną, że w sąsiadu­
jącej z tabryką dzielniey, wszvstkie szyby w domach 
popękały i kilka budynków zostało znaoznie uszko­
dzonych. Można sobie dopiero wyobrazić ogólną 
trwogę, gdy rozeszła się pogłoska, ze wielki maga­
zyn prochu znajdiye 3'§ w niebezpieczeństwie. Na 
szczęście jednak stokroć groźniejsza tego rodzaju ka­
tastrofa, ominęła ci hą mieścinę. Szkody, zrządzone 
tym podwójnym wybuchem, obliczają na 80.000 zł. 
powód eksplozji na razie nie znany, gdyż jedyny ro­
botnik, jaki się tam znajdował wówczas, został lite­
ralnie w kawałki rozszarpany.

Z najwyższego trybunału. Deutsche Zeimng
donosi, że pierwszy prezydent sądu najw yższego dr. 
Stremayr, który cierpi na silny reumatyzm, ustąpi 
w jesieni roku bieżącego z zajmowanego stanowiska. 
Następcą jego ma być drugi prezydent dr. Habie- 
tirek, na którego miejsce postąpi pierwszy prezydent 
senatu, b. minister skarbu, dr. Steinbacli. Opróżnioną 
posadę prezydenta senatu otrzymać ma radca dworu 
Kochanowski, który już teraz przewodniczy obradom 
senatu polskiego.

Z ćarszawy. Bibljoteka uniwersytecka prze­
niesioną już została do nowego gmachu i otwarł 
będzie we wrześniu r. b.

Czytamy w Słow ie: „Naczelnik warsz*^3 
żandarmeryjnu-pulicyjnego zarządu kolei, jen«ra -ruąjor 
F r i e d e r i k s ,  odjechał dc Petersburga- Słyszeliśmy, 
że jenerał Friederiks przenosi się na tak  ̂ po­
sadę do Finlandji, dotychczasowe zaś stanowisko jego 
zajmie pułkownik S i e n n i c k i -

Z Życia ś. p. Hyrtla opowiada Jtrcmdenblatt 
następującą anegdotkę: Razu pewnego Izraelita na­
zwiskiem Jezuzalem, adawał rygorozum lekarskie. 
Krewni kandyaata zabrali się tłumnje na korytarzu 
przed salą egzaminac-Wnfi’ czekając niecierpliwie re­
zultatu egzaminu. Narai drzwi się otwierąją i wy­
chodzi egzaminator dr Hyrt], a widząc pized sobą
tłum żydów i żydówek, uśmiechnął się i rzekł tonem 
biblijnym słowa proroka: Weine lsrael, Jerusałem
ist gefallen.

l obieta doktorem prawa. Uniwersytet rzymski
po raz pierwszy wręczył w ubiegłą środę dyplom 
doktora piawa 18-letniej Teresinie Labriola, po obro­
nieniu przez nią rozprawy: „Honor z puuktn wi­
dzenia prawnego.*‘ Teresina Labriola jest córką pro­
fesora uniwersytetu.

nolsk-i p I P0bli8kiej miejscowości Wisłę jal o rzekę
f i  k e k "  w T 1 ę T ”11* 1 , 1 b '  * lk». ’ ... ’ , ei.8 1 Elbę nazywano rzekami nie-
mieckiemi. Czy nie 'uczy nas Toruń i Malbork, co
stworzyła siła rycerzy mamieckich ?“

Tak przemawia p. Gossler który jest naczelnym 
prezesem Prus Zachodnich i „ak,, tafi stać 
po nad stronnictwami, ob ra ża j uczucia 
tysięcy ludności polskiej, powierzonej jego pieczy. 
Ale me ulękną się Polacy pogróżki, tkwiącej »  P- Zy- 
Dominaniu im Torunia i Malborka. Wszyatk' co 
człowiek zbudował kruche i przemijające —  wieeszw 
tylko co Bóg stworzył. Wisła też polskąjzawsze będzie

Usługa gołębi. W  Brukseli wychodzi dziennik 
ilustrowany, założony przez redakoję Independance 
helge, pod tyt. Petit Rleu. Współpracownicy tego 
dziennika, zebrawszy w Paryżu podczas pogrzebu 
Carnota fotografje i szkice, wysłali je do Brukseli za 
pośrednictwem całej armji gołębi pocztowych i Wsiedm 
godzin później rysunki wytrawione i odbite ukazałr 
się na szpaltach pierwszej edy ĵ* wymienionego dzien­
nika.

Wiadomości osobiste. Cesarz zezwolił stan 
hr. b i e r ni e  n s k i e m u  na przyjęcie i noszenie 
Kizyża honorowego zakonu Joanitów. Przybyli do 
Kratowe znakomity powieściopisarz Jan Z a c h a r j a- 
s i e w i c z i znany kompozytor, kapelmistrz teatru 
„Rozmaitości** w Warszawie, p. Leopold L e w a n ­
d o w s k i .  —  Zatrzymał się w Krakowie w prze- 
jeździe do Rabki p. Stefan G i l i  er,  znany poeta, 
piszący pod pseudonimem Stefan z Opatówka, brat 
śp. Agatona Gillera. —  Z Lipska donoszą, że p. Bo- 
gusław P a r c z  e w s k i  z Prus Zachodnich uzyskał 
stopień doktora wszech nauk lekarskich na tamtej-* 
szym uniwersytecie. — Dzisiaj popołndniu przybył 
do Lwowa znakomity anatom dr. Ludwik T p ! ch- 
m a n n.

Nav goście J Pp. Jarosław V r c h l i c k y  i 
dward J e l i r e k .  złożyli onegdaj wizytę panu prę­

ży en owi Mochiiaokieaiii Następnie aa zaproszenie 
prezydenta, zwtdztli miejskie zakłady we Lwowie.

W ciągu tego czasu byli także z wizytą u p. 
Jana S t y k i  w pracowni, gdzie podziwiali wspaniałe 
szkice do panoramy Kacławickiej, zakupione przez 
ordynata Czarkowskiego. Wielkie wrażenie wywołał 
także obraz Styki „Polonia**.

Nadto zwidzili goście nasi muzeum D z i e d u 
s z 3 f k c h i  zakład nar. im. Ossolińskich, po któ-
KętrzyńskTe^o*41 P Bełza w asystencji dyrektora

Odczyt, Czcigodny gość nasz p . M i ł k o w s k l  
(T T Jeż) wygłosi we wtorek dnia 24. b. m. o gi 
dżinie 8. wieczór w hali muzycznej na wystawie od- 
c?vt poc. tytułem : „0  zadaniach powieści podklej*
Nie wątpimy, że na odczycie znakomitego pisarza 
znajdzie się cała inteligencja naszego miasta, tem- 
bardziej, że zacny prelegent przeznaczył dochód z 
tego odczytu na fundusz wdów i sierót po dzienni­
karzach polskich.

Na ręce skarbnika Tow. Uczestników po­
wstania 1863, nadesłał ks. Kalikst P o n i ń o k i  
100 zł., a dyrektor Z i m a  50 zł., wyrażając żal, że 
me mogli być obecnymi na festyni,-, dnia 8. lipet rb.

jak "lw a-
bogatą toaletą, zwyczajnie według kroju parys.
lecz według tego samego szablonu stroją iakża swe 
dzieci. — Wczoraj zauważyliśmy wyjątek od tej re­
guły. Wśród licznych przejezdnych z prowinoji zwra­
cały na siebie ogólną sympatyczną uwagę dwa dzie- 
wczątka, ubrane w nader malownicze kontusiki, które 
Bd' uroczych twarzyczek ich właścicielek tem piękniej 
odbijały. Jak się dowiedzieliśmy, są to córeczki pp. 
B. z Mikuliniec, którzy wczoraj przybyli na wystawę. 
Przykład taki jest istotnie godny naśladowania bo 
obudzą w miodem pokoleniu poszanowanie i zamiło­
wanie w stroju narodowym, a tem samem łatwiej 
wkorzenia uczucia patrjotyczne. Potrzebne to tein 
bardziej, bo i tak wielu z nas z dniem każdym staje 
się „mięazynarodoweami**.

Czytelnia ludowa w Tuchomie, zawiązana ped 
protektoratem księdza arcybiskupa Hryniewieckiego, 
rozwija się bardzo pięknie. Ksiądz arcybiskup 
pierwszy hojnym datkiem przyczynił się do zakupna 
różpyob ksi&aek. których jest już obecnie przeszło 

ęćset, a dyrektor szkoły p. Lipecii rozpożya a 
je  indowi wiejskiemu w kilku wsiach okoliozn ćh. 
Każdej prawie niedzieli jest odgzyt * f s-.kob. któ­
remu setki ludu wiejskiego przy o? aobn jt,' się ciekawie. 
Pan Lipeoki doLładu starania, aby lud nasz poznał, 
że w nim bije serce polskie i płynie krew polska 
To też p. Lipeoki jest tutaj bardzo łubianym i zdo­
był sobie szacunek i poważanie wśród tutejszej lu­
dności. Daj Boże, by takich nauozycieli b^ło więcej 
w GaBcji. ' R )

Wykonani6 wyroku. Z Werszawy donoszą: 
W  tych dniach został w y k o n a n y  wyrok w sprawie 
Bogusławy Brzezickiej skaz mew za zabójstwo Gerla- 
chowej na 10 lat ciężk ich  robót i dożywotnie osiedle­
nie w Syberji. Brzezicką wysłano koleją Terespohką 
wraz z in n y m i  przez Moskwę do Syberji. Na stacji 
Warszawa żegnałŁ ją rodzina z mężem. Brzezicka, 
ubrana w szary aresztancki kostjum, przesyłała zebra­
nym przez okno wagonu głośne pożegnania.

Anarchiści czescy. Z Pragi donoszą, że po- 
szlakowanych 0 agitacje anarchistyczne: ślusarza, 
Wacława Skabę (brata zasądzonego redaktora Stnbj 
J  procesie omladinistów) i kupczyka Józefa Jelinaka 
(Uwolnionego w procesie omladinistów), uwięziono 
tam dnia 20. t, m. Obaj należeć mają dc .ajnego 
Związku anaiehistów, założonego przez Józefa Blasohka 
uwięzionego w Nowym Byszowie. Związek miał gło­
wnie na celu fabrykację materyj wybuchowych.

Proces przeciwko mordercy Carnota w Lu- 
gdunie, naznaczono ra dzień 27. lipca. Przypuszoząją 
że nie potrwa dłużej nad dwa dni. Natomiast wielki 
proces przeciwki anarchistom w Paiy_u, rospoosnta 
się dnia 6. sierpnia i zajmie co najmniej tydzień 
czaau. Prezydowac sądowi przysięgłych będzie prezes 
sądu Dapras, prokuratorję reprezentować będzie jene- 
ralny adwokat Bulot, Który już przeciw Vailant’owi 
i Ren-y’emu występował jako oskarżyciel. — Obrony 
podjęli się najznakomitsi adwokaci parvscy, jak De- 
nmiige, Henri Rooert, Decori, Ladasse, obrońca Ra- 
yachola Lóvy-Alvarez, Crćmieus i iiini. Liczba oskarżo­
nych wynosi 30, z których pięciu uratowało się 
ucieczką, mianowicie inżynier Paweł Reclus, dusza 
wszelkich anarchistycznych spisków, oberżysta Martin 
z ulicy Joąuelet, dziennikarz Ponget, któremu, jar 
wiadomo, udało się ujśó z gmachu sądowego, krawiec

J .  I H N A T O  W I C Z .
LWÓW, sklepy własne ulica feopernua 1. t, ulica Halicka 1. 11. 
*  RAKÓW Rnkiennio* I - OZERNIOWOK Bv««b L I

ANTlLENTLlA. zowąd pod wsgb ó<*m rku’ nu i dobroci 
z A N T IL L N T IL IĄ . Srodel ten otrzymany z odświeżający eh substancyj ueuw» 
w krótkim ciaaie yieyi^  p la m y  v tĘ f,r o b (a iit , o li» n y  »M ,, n o d a > *  

ftirti biu «>»< i rŁslikatno*   cw *  s %tr

M  wiiokf
do wytwarzania 
wogo z tiardzo doi

Jest bardzo dobrym środkiem  d om ycia  twarzy i rąk 
Unoby, posiadające sk„rę delikatną i zdalną do 
łuszuz inia, pęKOjib i ezerwienienia, jak  również

a szczy, i ezai i wągrów, mogą uż»w *t grysiku toaleto- 
rym skutkiem jako śrudkr łagodi uj-o i zn&kumieii 

« »yszesk iitjv  i skórą SB at.



D ZIE N N IK  POI SKI b duia 22. Lipca 1804 r. O

i literat Aleksander Cohen, który zbiegł doDuprat

 ̂^Zaaieda na ławie oskarzunyoh anarchiści: Jean
Grave i Julian Ledot, literaci; Paweł Bernard ajent 
handlowy; Albert Frani conit, mechanik; BąonłCham- 
bon litograf; Piotr Dereny, Franciszek Saubrie, Ge- 
prger Bonnet, stolarz. Feliks Feneon, dawniejszy 
urzędnik w uiinisteistwie wojny ; Armand Mettra; 
dziennikarz; Gustaw Agneli, rodem ie Szwecji, nczeu 
szkoły sztuki; Gabrjel Bilion, towarzysz drukarski; 
Ortiz, dawniejszy pomocnik handlowy; Włosi Bertam, 
Chericotti i Bdotti wraz z żonami; wdowa Milanac- 
cio; Fianciszek Leegeois; Józef Malmaret. Bastarel i 
Antonina Casal.

Jut wyszedł jfd ra k u  wyczerpujący nen“^  
Alojzego Hubnera, który może każdy nabyć
w handlu Rynek 38, bezpłatnie. m>odzieźv re- 

W .S k a le "  S tow arzyszeń , u k l tol^c^ ej d n ia  2 2  'b . m 
k o d z ie ln ic zę j o d b ę d z ie  się w  T f  J o n k o w i e  „ S k a ły "  
p rzed sta w ien ie  » d y  m ie j3 k ie j„ _ k o .
o d e g ra ją  sztuk i p. t . . Stan Kn> miuucą.aj <p'iew’aiH Stan. Kożmiana i
medja w jednym okc iCfonie „Ulicznik Warszawski"
po raz drugi na ogJPe * .  r ..............................po raz  d ru g i na g o g ^  . |a£ eam ; w je d n y m  a k cie  F r .

W ie n i -  's k ie g . w p o łą cze n iu  z tow a rzysk ą  zab a w ą  o g r o ­
d o w i i p rz j w sp ó łu d z ia le  m uzyk i w o jsk ow e j 24. P P -. 
szatek zab a w y o g o d z in ie  4  p o p o łu d n iu , przedstaw i 
rozp oezn ie  me o g o d z . S. w ie czorem . p o lsk ieg o

Wydział towarzystwa uczestników S a rza -
i rok u  1 86 3 /4  m a so b ie  za  m iły  obow iązek^ d z ię k o w a n ;e 
d o u i zak ła d u  s ierót iz ra e lick ich  s «r u a z in łu  sw ej za- 
sa bezin teresow n e  zezw o len ie  n a  r /e e z  u czestn ik ów
szczy tn ie  zn a n e j k a p e li w Iey iu  8 _ l jp ca  p. na w yg0 . 
p ow itan ia  z roku 18w /  kt4r# t0 k ap ela  p r z y c z y n iła  się 
“ m  ^  ,h ie n ia  u ro cz y s to ś c i i p od n ies ien ia  du ch a
!h !n n a i n a  fo3tyn ie  p u b licz n o śc i, znakom item  o d e g ra n .e m  
n e lo J y j p str jo ty cz n y c li p od cza s  c a łe g o  trw a n ia  fe s ty n y  
P id z ię k o w a n .o  to jest j  to s ła b ym  o d g ło s o m  a fe*n 
jrośn  w y ra żo n e g o  p rzez  w szystk ich  tyoli, któi y

Komitet festynowy ^ " ^ a S s / ł  s S ^ S i n E a m  
icz e itn ik o w  p o w ita n ia  z K om ite tow i n a szy ch  pań
la jie rd e cz m e js ze  p o d z i w  ^  A llseh e l.o w e j Z a iesk ie j, 
ło e z o w s k ic h , a kretar*ow i kom itetu  o b y w a te lo w . W ła d . 
ł r a b i i e m i  za zebran e  na rzecz  p o m n o że n ia  fu n du szu  
Pow aizystw a i p rzys ła n e  zam iast fa n tów  na  festy n  8 , l ip ca  
i r. 107  z ł , k tóry  to h o jn y  dar n a jlep ie j sw ia d  z y  o 
ia trjo tyeza T .il u czu cia ch  i o n ie z m o id o w a n y ch  u siłow a - 
, i a c f  c z c ig o d n y c h  o b y w a te le k . W y d z ia ł  s p e łn ia  je sz cz e  
.r zy je m n y  ob ow ią zek , "sk ładając serd eczn e  d z ięk i p an iom  
aryjsk im  za p rzys ła n e  z tego  sam ego  p ow od u  do L w o w a  
irześiiczn ych . fa n tów . _ _ _ _ _

W sprawie tanich wydawnictw.
Klasztory średniowieczne roiły się od mni­

chów, którzy skrzętnie zapisywali ogromne Icija- 
ły, dniem i nocą kreśląc wykręcone gotyckie 
litery i malując esy-floresy pstrych inicjałów. Im 
to zawdzięczamy, co z dziel starożytnych auto­
rów do naszych czasów się dochowało.

Nastał wiek Guttenbergu. Zaprzest&n mnisi 
mozolnego przepisywania, a rozpowszechnianie 
dzieł literackich objęły ręce nowego cechu ade­
ptów czarownej sztuki Moguntczyka. Wiadome 
są każdemu,kto choćby jeno w głównych zarysach 
znał dzieje ludzkości, ja k  ważnym to był wy­
nalazek druku i jak doniosłe pociągnął za sobą 
skutki. Na jedną jednak okoliczność zwrócimy 
tu uwagę i znane są każdemu omyłki drukar­
skie i figle djablika zecerskiego, lecz bądiLcc- 
bądź wolimy tej omyłki i łatwiej je  znosimy, ani­
żeli owe, które ongi powstawały prz\ Lopjowaniu 
rękopisów z rękopisów, li iedy to każdy następny 
przeplsywacz do pomyłek swego poprzednika 
dodawał nowe własne, co ciągnąc się cum gratia in 
infinitum, spowodowało niekiedy zupełne szkosla- 
wienie myśli pierwotnej. Uczeni filologowie dzi­
siaj źoljałv całe poświęcają wyjaśnieniu takich 
pomyłek i usiłowaniom przywrócenia tekstu 
pierwotnego, dowodząo i wyliozając, ile wierszy 
upuszczono zupełnie, słów dodano lab pominię­
to w tym czy owym rękopisie i t. d.

Ale i w naszyoh czasach trafiają się analo­
giczne niewłaściwości, zwłaazoza w takich w y­
padkach kiedy książka poczytna przedrukowu­
je  się ciągle na nowo bez należytej korekty, któ- 
raby się opierała na pierwotnym tekście ub na 
wiarogodnej edycji Jeżeli zaś przedrukowujący 
wybierze za podstawę swej pracy < lycję  nieszcze • 
góiną, edycję pełną błędów, a niedbale korygu­
jąc, nowe błędy do starych doda, w takim ra­
zie postępowanie to doprowadzi do wydań 
krzywdzących autora, bo koszlawiących myśl 
jego, a nieraz wystawiających go jako twórcę 
proBtych non.»ensów, których nikt zro2 umieć nie 
zdoła.

Najpopolarniejszem dziełem literatury pol­
skiej, (a może tylko „Pan Tadeusz ', jest r~wnie 
popularnym) jest Malczewskiego „M arja“ . W  wy 
awintnych edycjach, illustrowanycb i b łyB'.ęzą- 
cych przepyszną oprawą, widrimy to arcydzieło 
na stołach salonów i buduarów; tanie wydanie, 
za kilka centów z rąk drugich czy trzecich ku­
pione, nosi najbiedniejszy studenczyna w kie- 
Bzonce swej kurtki. Najta iszemi u nas wyda 
niami były wydania „Bibljoteki Mrówki" i dru­
gie, które wyszło nr kładem Księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta. Kto „M arję- kupić musi, lub 
poanać pragnie, zakupi jedną z tych edyeyj.

O, biedny Malczewski! Nic dosyć zniosłeś 
kłopotów za życia, a napaści krytycznych je­
szcze po śm ierci, duch twój i dzisiaj nie zaznałbyś 
sp o k o ju , gdyby wiedział, co sir z twem dziełem 
tu na świecie dzieje 1

Przypadkiem udałem sposobność zajrzeć do 
tanich edyeyj, których nigdy przedtem do rąk 
nie brałem, znając „M arję" na pamięć prawie 
od lat pierwszej młodości, j  co spostrzegam! 
B oże! zaaje się, jakby powróciły czasy ręko­
piśmiennego rozpowszechniania dzieł..

Otóż : po pierwsze — rzecz, wobec prostej 
formy dwóch wierszy rymowanych, jaką „M «rja - 
jest napisaną, prawie nie do uwierzenia, bo ko­
rektorowi opuszczeni* jgdnego wiersza pi zez 
zecera natychmiast w ooiy  wpaść musi —  bra-

w ierszj. Niekuje w tym wydaniu oały«h 
znajdujemy n. p. wcale wiersza

Tysiące piór, kamieni w blask, w farby się .n-oi, 
chociaż wydrukowano bezpośrednio następujący.

Tyiiące drobnych tęczy odbija się w zbroi.
Czytamy wprawdzie w iersz:

Czekaj, ezekaj, pr,&ed siecią nie złapiesz szczupaka, 
daremnie zaś sznkamy następującego :

lloże tu jeszcze f rzyjdzi« zagrać nam w straszaka. 
Na początku l i .  pieśni mów pacholę:

LT nich wawrzyny rosną i „ lel)0 pogodllei 
ale zapomina jakoś dodać :

I ziemia ubarwiona i myśli swobodne,
Ale mniejsza j e 3z c z e  o te opuszczenia, 

wprost zaś przebaczyć nie można zmian tokstu, 
które spoty Kamy na każdym kroku, zmian tem 
przykrzejszych ileże myśl poety zupełnie nie_ 
zrozumiałą czynią. I t ak n. p. czytamy :

Dumał —  i przez złe żale obecno zgryzoty 
Pokrył kir nieprzebity grożącej sromoty. .

Daremnie głowę łamiemy i dojść myśli nie zdo- 
lan”  ; naturalna —  bo zamiast p r z e z  z ł e  ma 
być jedno słowo : p r z e s z ł e !

W  innem miejscu czytamy :
G d ym  w  step ow ej i w  d zik szej u m y s łó w  p u sty n i 
L u b ił b łąd z i , aż p ro m y k  p rze d m io ty  z a s in i . .

Znaczenia tych słów ostatnich odgadnąć da 
remnie się trudzimy : bo jakże potrafiłby p r o- 
m y k przedmioty z a s i n i  ć !  Kłopoty nasze 
natychmiast pierzchną, skoro się dowiemy, Ae 
Malczewski napisał p o m r o k, z czego nasze 
tanie wydanie zrobiło pojęcie wprost przeciwnie: 
p r o m y k .

Nadzwyczaj zabawnie wygląda w naj ra 
giczniejszej scenie poematu wiersz .

Tam Wacław laz ostu  u i posłanie jej nioscia 
zdanie zu-oła niezrozumiałe, a z ta JejmościąW a  niezrozumiale, a -  ^
doprawdy nie wiedzieć, co począć. Tymczasem
Z g i n a ł  ma zupetóTe zrozumiale i jasno!

Tam VTiJł»w raz ostatni posłanie Jejmości 
  orzeczenie zdania: mości, je j t. j. M arji.

Dalsze błędy spotykamy takie : ł  z a smutku 
okryła cieniem (zamiast: m g ł a ) ,  j e d n o ś ć  po­
stradał (zamiast: j  a s n o ś ć), strzały w o c z a c h  
świszczą (zamiast: w u s z a c h ) ,  t e n ,  co umie 
kochać (zamiast: t ę ,  co umie kochać) :id. itd.

N a  s e t k i  policzyć się dają mniej rażące 
zmiany, jak zmiana przypadku, zmiana formy 
czasownikowej, opuszczenia lub zmiany takich 
partykuł, jak  i, a —  itp.

Nie panowie w ydaw cy! lak im  trybem to 
dalej iść nie może, nie powinno! W ydając dzieło 
klasyczne w edycji, takiej nie wolno hołdować 
zasadził’ : tanie — ale z łe ! Niestety zaś smutny 
objaw, któryśmy wykazali na „M »iji“ , spostrze­
gamy także w wydaniach niektórych innych 
dzieł, a co gorsza, nietyko w najtańszych wyda­
niach. Najwyższy czas, aby zasady krytyczne 
doczekały się zastosowania, w wydawnictwach 
naszych klasyków.

Już po napisania tych słów dow>Jzieliśmy 
się o najnowszem wydaniu „M arji", które kilka 
tygodni temu na półkach księgarskich się poja 
wiło. Jest to wydanie „Bibljoteki powszechnej', 
za którą pod każdym względem należy się uzna­
nie. Bo po pierwsze zawiera ono i dedykację 
autora do Niemcewicza napisaną, i co szczegól­
nie ważne, przypisy autora, kilka stronnic obej­
mujące, które dawni' jsze wydania samowolnie 
pominęły. Powtóre zawiera wydanie to tekst 
wprost przedrukowany z jedynego autentycznego 
wydania, które wyszło za życia poety. Kto to 
najnowsze wydanie „Marji" kupi, Zakosztuje ono 
tyiko 12 ct.), ma pewność, że czyta dzieło w tej 
formie, w jakiej je poeta napisał. Oby także 
inne tanie wydawnictwa poszły za tym wzorem.

Klarios.

Z Wystawy.
Lwów 21. lipca.

Wczorajszego dnia me można zaliczyć do 
najszczęśliwszych. Przed południem pogoda była 
dość przyzwoitą, za to popołudniu z małemi 
przerwami deszcz padał ustawicznie. Wskutek 
deszczu oziębiło się znacznie powietrze, mimo 
to wiele osób zwidziło wczoraj wystawę. Dzien­
nikarze i literaci Wali wczoraj żywy udział w 
pracach sekcyjnych do późnego wieczora, dla­
tego też zjazd nie dostarczył wczoraj wystawie 
kontyngensu. 7 Późno wieczorem wypogodzi­
ło się, a miejmy nadzieję, że wczorajszy 
deszcz był tylko przelotny.

*  *Z Czech przybywa większa wycieczka do
Lwowa dla zwidzenia wystawy. Czesi przyje­
żdżają do nas d. 28. bm. w nocy i zabawią we 
T.wowie 2 ewentualnie 3 dni. Nie potrzebujemy 

'J"w ać, że goście ci będą bardzo mile u nas 
widziani.

ł-
Strzelnica angielska, zbudowana kosztem p. 

K o k o c i ń s k i e g o ,  właściciela polsko amery­
kańskiego „saloonu“ , w pobliżu tego przybytku 
cock taił’u i murzyńokiego teatru, będzie otwarta 
już od niedzieli. Urządzer ie całe jest już obecnie 
gotowe, a robotnicy wykończają jeszcze tylko 
roboty około pomalowania ściany, tworzącej 
cel. Strzelnica ta urządzona jest w sposób bar 
dzo ciekawy i praktyczny zarazem. Każdy strzał 
celny znaczą’ natychmiast automatycznie urzą­
dzone zegary, elektryczne, tak, iż niepotrzeba 
sprawdzać na miejscu, gdzie padł strzał, i z 
daleka można ocen i! rezultaty dobrego oka 
Strzelca. *

f  Dyrekcja stowarzyszenia katolickiej młodzie­
ży rękodzielniczej „Skała" urządza w niedzielę 
dnii 22. b. m, przed połudi. em piątą wycieczkę 
na zwidzenie wystawy dia swoich członków i ich 
rodzin.

* *
Jutro o godziwe 11. przedpołudniem przy­

będzie na plac wystawy wycieczka młodzieży 
szkolnej i włościan z powiatu lwowskiego przy 
odgłosie muzyki 2 kapel korpusów wakacyjnych, 
pod przewodnictwem inspektora szkolnego p. 
Howorki i kilka urzędników starostwa. W  w y ­
cieczce tej, urządzonej staraniem starosty lwo­
wskiego, weźmie udział 700 uczestników.

• i *W czoraj zwidziło wystawę 2 889 osob: z te­
go zwidziło Panoramę racławicką 521 osób,
Pałac sztuki 369 osób, Pawdon Matejki 325 
°eńb, Akwarjum 138 osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repirtoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka- 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Kościu­
szko pod Racławicami , obraz historyczny ze śpiewa­
mi w 5 oddziałach W ł. L. Anozyoa; wieczór o go- 
d*inie 8 przedstawienie rozpocznie „Uroki", komedja 
w 1 aucir Ireny M. Pierwszy wystjp pani Siema- 
sz owej P° powrocie z urlopu; zakończy „Pajace", 
opera w iktach z prologiem Leoncavalla. Jeszcze 
jeden gościnny wyst^ p. Władysława Florjańskiego, 
pierwszeg o ora opery narodowej w Pradze, oraz 
trzeci g°sc u A  ^ t pani CamiLov,ej, primadonny 
opery drezdeńskiej jutro w poniedziałek Lu uczczeniu 
zjazdu lekarzy i pizyrodnikow polskich: 1 . Piolog" 
Stanisława Rossowskiego; 2. „Obraz z żywych osób“ 
n i Za .in arf^aiv malarza Wojciecha Kossai » • »  rr ’
Stanisława nosoonoa^e". z Ływych
układu artysty malarza Wojciecha Kossaka i. 

która", krotoohwila w 1 akcie W  . hr.
, U do-
K.U3I1 -

brodzkiego; 4. „Consilinm facultatis", komedja w 1 
akcie Jan- Aleksandra hi. Fredry (syna): 5. „Faust" 
(akt III.) z opefy Gounod a, z udziałem pań: Kru- 
szelnickiej. Strassprn, Kasprowiczowi, oraz pp Ale­
ksandra Myszugi i Henryka Kowalskiego we wto
rek -Gugenoei", wielka opera w 4 aktach Mayer-
beer'a. Gościnny występ pani Jadwigi Camillowej. 
oraz pp.: Mateusza Schlaffenbergn, Gabrjela Gór­
skiego i Henryka Kowalskiego. Walentyny będzie 
pańi Kasprowiezowa, która tę purtję śpiewa po raz 
pierwszo na naszej scenie.

Z kopserwatorjum Komisja egzaminacyjna przy­
znała następującym uczniom konserwatorium stopień 
wyszczególnienia:

12. Ogólne zasadj muzyki (przedmiot doda­
tkowy). W kiasie profesora St. Niewiadomskiego 
otrzymali: ’

a) kurs przygotowawczy.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

ni em.  Bułharyn Jadwiga, Flecker Józefa, Gawliko­
wska, Naiilikówna, Pendink Marja, Płachcińska, 
Roszkowska.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Czyżewiczówna, KalL 
towska, Kłosiewiczówna, Linde Marja, Misiewiczówna 
Marja. Sochocka, Męcióski Roman, 

bj Rcl I.
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

ni em.  Czeszer Emma. Wolańska, Dobromilska. Laar 
Regina, Leszczyńska Zofja, Rechen Fozalja, Sierosła­
wska, Szuchiewiezówny Darja i Irena, Teisseyre Pau­
lina, Tillówna, Lewicka, Nuzikowska.

Si opi e f i  c e l u j ą c y .  Nowosielska, Rogalska,
Reim Józefa, Pankiewiczówna, Zarobiann.a, Barszczyń- 
ska, Pnlikowska, Jasinickie Marja i Emilja, Bilińska, 
Krzeczunowiczówna, Szczudłowska, Bandrowska, Skau- 
piówna, Pezdańska, Brzuchowska. Rudeńska.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Dolnicka Toiza, Ko­
paczek Maria Solska, Kubalska. 

c) Rok II
S t o p i e ń  c e l n j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e ­

ni em.  Lisowska, Baronówna, Gumińska, Pilarska, 
Sierosławska.

S t o p i e ń  c e ) u j ą c y. Kleiber Jadwiga, Ry-
chnowska, Ząbecka, Kubin Wanda, Łukaszewiczówna, 
Krochówna, Skaupiówna, Waschitza Eugenja. Jenej 
Stefanja, Waśniewska, BohussOwna Irena.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Dolnicka Irena.

Ostatnie wiadomości.
W  piątek (20. bm.) toczyła się w senacie 

włoskim dalsza rozprawa nad finansowemi ple 
nami rządu. Po wywodach sprawozdawców : hr. 
C: am b r a y -D  ig  n y  i B r l o s c h i ,  którzy wnio­
sków komisji nieustającej bronili, zabrał głos 
C r i s p i, wykazując, że odpowiedzialność za 
obecne kłopoty nie może spadać na gabinet te­
raźniejszy. Przypomniał on, że już dwakroć Drał 
na swoje barki pracę rządzenia, istny krzyż 
ciężki. Reformy podatkowe, które trzykroć za 
jego ministrowania izbie posłów przedkładano, 
ale izba je odrzucała, byłyby zbytecznem uczy- 
n.ły uciekanie się do środków, których obecnie 
chwytać się trzeba dia zapobieżci w niedostat­
kom, których dawniej uniknąć nie było można. 
K iedy obejmował agendy rządu w roku zeszłym, 
w chwili, gdy ogólna sytuacja stała pod wraże­
niem nieszczęsnej walki, jaką w grudniu 1892 
przeciw instytutom kredytowym rozpoczęto i gdy 
w riektóiych  prowincjach jawny bunt panował, 
złożył dowód odwagi i ahnegacji. Rząd propo­
nuje skuteczne środki finansowe i odpycha za­
rzut, jakoby cierpiał na manję granderji. Crispi 
oświadcza dalej że na niego żadna me spada 
odpowiedzialność za wielkie wydatki i dodaje, 
że n:ie wątpi iż senat go poprze. Następnie pod 
niósł Crispi, ze objął rządy bez poparcie, stron 
nictw i że prosił o parlamentarne zawieszenie 
broni. W  ci.igu walki parlamentarnej objawiła 
się jedna chwila, w której za mój niewątpliwy 
obowiązek aważałem, zażadać od korony roz 
wiązania izby. Ale mi jakoś szczęście posłuZ] ł o ; 
utworzyła stę w izbie posłów większość i plany 
finansowe przyjęto. Nieohajże teraz 3enat dopo­
może rządowi i doKona dzieła sanacji. Na ten* 
ogólną rozprawę zakończono i przystąpiono do 
szczegółowej.

Prasa włoska wielce wątphwie się odzywa z 
usiłowań* icb B o n g h i e g o ,  aby utorować jakieś 
p r z y m i e r z e  ł a c i ń s k i e ,  i oświadcza, że 
Bonghi nie ma prawa przemawiać w imieniu na­
rodu włoskiego, którego ogromu® większość wler 
nie stoi przy trójorzymierzu.

Telegramy .Ozienn&a Paisfcep
Krskow 21. lipca. Na Ziazd l e k a r z y  

i p r z y r o d n i k ó w  wyjeżdża dzioiaj wielu tutej­
szych profesorów nniwersyteiu, lekarzy oraz 
przyrodników. Rano kurjerskim pociągiem wy • 
jechał znakomity anatom profesor Ludwik 
T e i c h m a n n .

fciedel 21. lipea Ks. Jan S l ó r a r z  miano­
wany został katechetą szkoły realnej we Lwowie

Ifricdoft 21. lipca. Nowela do ustawy praso­
wej otrzymała saLkcję cesarską i w tych dniueh 
nastąpi jej jurzędowa publikacja.

Praga 21. lipca. Aresztowano robotników 
S k a b ę  i J e l i n k a ,  podejrzanych o fabrykację 
bomb.

Buda-PeSfct 21. lipca. Aresztowano tu inży­
niera firmy elektrotechnicznej G a n z », nieja­
kiego S i c c a r o n i’e g o, który publicznie chwa­
lił zamordowanie Carnota.

Budapeszt 21. lipca. Wekerle wyjeżdża dziś 
na dwór cesarski do Ischlu, gdzie w poniedzia 
łek odbędzie się zaprzysiężenie nowego ministra 
rolnictwa Andora Festetieza.

Belgrad 21. lipca Milan wyjedzie z kon 
cem lipca do Paryża, poczem udu się na kurację 
do jednego z austrjackicli miejsc kąpielowych a 
do Belgradu w”óci z końcem września.

Kopenhaga 21. lipca. Książę pruski Henryk 
zapowiedział, że przybędzie tu 28. bm. wziąć 
udział w obenodzie srebrnego wesela następcy 
tronu

Londyn 21 lipca. Spór między górnikami a 
właścicielami i kopalń będący w zawieszeniu je- 
szcae ud pozeszłorocznego strajku, załatwił sąa

s i  11 'b ffjle .iiu  oba stron.

Sofja 21. lipca. Doniesienia niektórych 
pism zagraricznych, jakoby w Bregowie i Tir 
nowie wybuchły zaburzenia, są wielce przesa­
dzone. Powód ao tych alarmujących doniesień 
dała ta okoliczność, że w Bregowie kilku­
nastu awanturników pobiło się na ulicy, a 
w  Tirnowie wybito kilka szyb w willi pry­
watnej.

Florencja 21. lipca Na podstawie nowej 
ustawy aresztowano tu 20, zaś w Imola, gdzie 
znajduje się główne centrum anarchistów, aż 400 
osób.

Petersburg 21. lipca. z  powodu wzmagają­
cej się cholery przerwane będą ćwiczenia woj 
skowe.

Belgrad 21. stycznia. Porta zgodziła się na 
ustanowienie dwóch serbskich biskupów w Ue- 
skueb i Przirend. Synod ekumeński w Stambule 
otrzyma dwóch członków serbskich, a metropo­
lita serbski tytuł patrjarcliy. Jest to rezultatem 
podróży królewskiej do Stambułu.

Peryi 21. lipca. W czoraj wniesiono cztery 
nowe poprawki do ustawy przeciw anarchistom. 
/. uyskusji, która wczoraj toczyła się w dalszym 
ciągu, przytaczam bardziej uwagi godne ustępy:

Deputowany D  e c h a n  el  złożył następu­
jące oświadczenie : Przyrzekłem był wczoraj p. 
G u e s d e ,  iż przyniosę jego broszurę, cytowaną 
przezemnie. < llo ona. W ręczam  ją  panu pre­
zydentowi i proszę o oddanie je j bibljotekarzowi, 
ażeby wszyscy koledzy mogli się przekonać, iż 
moje cytaty są prawdziwe.

Dep. C u n e o :  Ależ blbljotekaiz narazi się 
na to, iż może być skazanym za pośrednią pro­
wokację. ( Wesołość )

G u e s d e  (wzburzony) :  F. Dechanel w y­
puścił umyślnie z cytowanego ustępu dwc 
słowa! (ironiczne śmiechy w centrum). Dechanel 
chciał po.ożyć most między socjalizmem a anar­
chizmem. J ł  ten most przełamałem. Nie bę­
dziesz par mog* przejść po nim, panie D e­
chanel !

D e  c h a n e i ;  ^zwrócony do socjalistów). Pan 
Guesde czyni wszystko, ażeby* swą broszurę 
uniewinnić. A  jednak mówi o t  w niej o w yw ła­
szczeniu za pomocą mordów i p o le w a n ia  krwi, 
(liałas i wrzawa na ławach socjalistów).

A v e z :  Jeżeli krew się przeleje, będzie 
to winą burżoazji!

Przewodniczący wzywa dep. Aveza do po­
rządku i nareszcie następuje spokój. Nie długo 
jednak.

Socjalista R c u s n e t  uzar dnia swą popraw­
kę do artykułu 1 przedłożenia i powiada, że te 
nowe ustawy są zamachem na osobiste przeko­
nania obywateli. Czyż p. Dechanel nie denun- 
cjuje tutaj artykułów, które pod rządami Mac- 
Mahona przeszły już bez żadnej przeszkody? 
Prezydent ministrów odczytał tu wczoraj arty­
kuł dziennikarski, który napiętnował jako pod­
żeganie Jo mordu. W  rzeczyibtości artykuł ten 
skierowany jest przeciw karze śmierci.

B e r r y :  Tak, podołmycn artykułów chcą 
mordercy bronić przed ofiarami

R o o a n e t  Żądam wyjaśnienia od prezy­
denta ministrów z powodu odczytanego artykułu, 
który społeczeństwo burżoazyjne charakteryzuje 
jako właśc*wego sprawcę zbrodni.

P r e z y d e n t  g a b i n e t u  I  to nie wydaje 
się panu dostatecznem ? (O k ’ zy ni z centrum: Bar­
dzo d obrze!)

R o c a  n e t  wywodzi dalej wśród częstych 
przerywali: W  rzeczywistości' społeczeństwo sa­
mo wywołuje mordy. Czyż śmiertelność we 
Francji nie jest tak ogromną dlatego właśnie, iż 
brak u nas ustaw dla ochrony pracy i hy- 
gjeny ? Lu anet kończy swą mowę następu­
jące ni słowy : Pueałożona izbie ustawa jest z l  
machem stanu (oklaski na ławach scrajnej 
lewi y).

1 t a r p e n t i e r  wnosi i swoją
pop**avkę podobnie, jak to uczynił Rouanet.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  oświad­
cza ' Spodziewam się, że izba nie wykreśli z ar­
tykułu pierwszego tych ustępów, które odnoszą 
s.ę do gloryfikowania czynów, uzm wanych do 
tychczas jako z urodnie.

C h a r p e n t i e r :  Ależ ja  domagam się 
tylko sądów przysięgłych dla zbrodni takiego 
gloryfikowania.

W  głosowaniu odrzucono poprawkę.
R o u a n e t  stawia natychmiast drugą po­

prawkę, a po odrzuceniu tejże, trzecią.
Wszystkie poprawki odrzucono, a tylko 

zmianę czysto stylistyczną, akceptowaną przez 
sprawozdawcę, przyjęto.

Dziś ciąg ddszy.

Berlin 21. lipca. Dziennikarzo wi L a n d a u e r ,  
skazanemu za anarchistyczną propagandę na 11- 
miesięczne więzienie, odebrano piawo :ednoro- 
cznej służby wojssowej.

Bruks la 21. lipca Dwa, policyści belgijscy 
wysłani zostali do Serbji dla skonstatowania 
identyczności aresztowanego w Alexinac anar­
chisty, który nazwał się baronem S t e r n b e r g .  
W ykazano związek pomiędzy aresztowarym, a 
anarchistami w Paryżu, Londynie i Rzymie.

Rzym 21. lipca. Crispi uronił wczoraj w se­
nacie przediożeń finansowych rządu i wykazy­
wał ich konieczność. Prawda, że jest to środek 
radykalny, ale nie na rząd spada odpowiedzial­
ność za to, że trzeba hę do tego uciekać. Trzy 
razy gabinet Crispi’ego przedkładał projekt re­
formy podatkowej i .ażdym razem parlament go 
odrzneał. Gdyby jednak Dył wówczas uchwalił

taką reformę, nie byłob j potrzeba obecnie ucie 
kać się do tego środka.

Senat uchwalił przejść do debaty szczegt 
łowej nad przedłożeniem rządowem

Rzym 21. lipca. Dbiegłei nocy eksplodowała 
petarda koio muru otaczającego gmach amba­
sady angielskiej. Eksplozja nie zrządziła żadnej 
szkody. Przypuszczają, że petardę tę podrzuciło 
jakieś indywiduum, chcąc się je j pozbyć Sałada 
się ona z puszki blaszanej nanełrionei prochem 
pirotechnicznym i gwoździami.

CharkuW 21. lipca. Między Iławiją a Po- 
krowbkoje na kursko-charkowskiej drodze żela­
znej szalała straszna burza gradowa. Ogromne 
łany zboza zniszczone doszczętnie. Pioruny za­
paliły wiele chat wieśniaczych, a ośm osób 
zginęło.

Wiedeń 21. lipca. Wezorsi oo zamknięciu giat-H- 
połudn. notow ino: kredyty J54 75, węg kredyty -54-100; 
angiosy 157-2Ó; Lenderbanki i-iii 20 ’  sztaeuaay 344-10; 
lombardv 107-71; elbethale 20171 tytoniowe 21150; 
Mpiny 8 1 3 0 ; renta majowa 0 * 4 7 ; weir. rłou  131’5?; 
aust- ; koronowe 96 22; w-g. koronowa 07 01; losy tureckie 
‘ 7 75 ; unionr 262-50

śerlla 21 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koueow9. (W  nawiasie podane cyfry oznac/.aja porówna- 
wo/.y kurs wiodcńsłd t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  KrediU  
2' 4 60 (355 50 ; lombardy 44 50 (108 54 ' ; weg. renta zU a 
90-10 (121 5 v); ruble 210-25 (133 S i/.

Frankfurt 20 lipca. GieMa wczorajsza wieczorna
rat. Aitałnio / 417   —  ̂ f-..ttursa ostatnie (W  nawiasie polane. cyfrv ń/.n*«y.ain m 

równaway.y knua wif* łpń.^ki) iire iyty wVł(i H 
lombardy 90*7  10S-.7); r4nta węg. zlotu— - '  - — i
kotonowa t—• -1

Wiedeń 21. lipca. isoby, które odznaczyły się przy
wyratowaniu siedmiu ludzi z Lugioch, otrzymały o j  cesa­
rza ordery._____

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 2 '.  lipca 1894. 

hOTEL YICTORLA. A. Kojeńska z Odesy. T. Sporer 
z Wiednia. H. Schorr ze Stanisławowa Dr Ii. Hochegger 
z Czerniowiec. C. B oguslaisbi z Czerniowiec. 0- Winkler 
z Frankfurtu.

HOTEL SZWAJCARSKI. J. Niżycki z Odesy. A 
Skaezdapol ze Stanisławowa J Teyorl z Brodów. L. Za­
wistowski z Krakowa. Z. Bednarowski z Podola ros. R 
Wolauski z Rosji. W. Przybylski z Janczyna. S. Romański 
ze Stryja. W Morossani z Oliodaczkowa. K. Borucki z 
Poznania.

N A If E & i j  a  N fc;.

J O N A S Z
DOM BzbNKOWY I K AN TO R W YM IANY

we I.wowic ulica Jagieliouska 1 d 
n u u t i l r  I s p r z :  d # ! ®  w s z e l k i e  J e p t c r ,r .    .   1 .. . . . .  . . I . l . l r l . , ____ _ra —i jt w; w ™ j*- . —— » r — ł— - -u*

? ui«iuolV *-* -t ua|*f 
gz> iii d Aiinsuyutt.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

u b e ł p i e e s e  n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dol i ­
czenia j kiejkolwiek prowizji.

N a  z a t o n p i o i i j  w  t y m  k a u t o r z s  p a ­
d ł  t g t t k w u n  u y g r a u B  w k w o c i e  3 0 .U J C  z l .  
w . a .

j L t h i  in o u  m i e s z k a n i a .

ar. A. G o ń k a
l e k . a . r 2-> i  ‘ y a l a

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 
Mikolascha I. piętro, 

ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i ud 
3. do 6.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Madeyski
b elew-asystent kliniki lek. uniw. Jagiellońskiego l e k a r z  

c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  
mieszka obecnie ulica A k a d e n i i c k a  1 10. I. piętro
ordynuje od 3. do 5. Telefon w cutierni Wgo E. Gross 

w p a r te  r z e. 1 780 i - ?

Specjalista chorób pardła, nosa i płuc

Dr. Ki Tracie niecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  II  piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Scnrótiera we Wiedniu po 5 litaich 
studjach specjalnych .rdynuje c i  rodziny 11 — 12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e a p r a t n i e .  1— y

i
£ r. K & zim . Podie w sid
były lekarz prakt. na klinice orof Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Rcrlinie.

Ordynuje od 11. do 12. t od 3. do 5.

ul. Oljorążozyz o.y 1. 16.
D s i i t i  s t a

Ważącą nauk isaarskiuii

Dr. Bagu.nił Bieńkdwśki
po ukończeniu  spec ja ł tych stuajów  w in sty tu c ie  odontu l.)- j

lgicioym w Beriiuifc i odbyciu poorozy na.,k->wych 
Haiti sad oaaią I Lipska 

ord yn u je od  9. do I. i od 3. do G.

u l i c a  T r z e c i e g o  J ^ d E a ja
doin d.wniei Tinnera

1Z>.4 lu d  u ó o a  K - i ś i i i i s i z k i  t . S .

Podczas gorącej pory roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjem niejszy

Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiedni do użycia z winem, kon-'akiem i soka­

mi o w o p ^ e u ii :

A W y A L Ktfe f *C 4 M '
N ipój ten chłodzi i orzeźwia, wzbudza apetyt 

i ułatwia trawienie. W  leeie jest prawaz'wie
włm acuiającym trunkiem. ą-.p e

50 cl I litr Wina białego stołowego
bsrdso dobrego, esystego, nsturalnegt GO cL

Hr/.ypoiuinaui. ie depozytorami W n a  Ch 
we Lwowie pp Jlikalasch, Ruckcr i Wewmrski

O1 Litr wina czerw oneg
stołowego, wzMcniajgcegOL czystka,

I litr
wyśmienitego

p i w a  p i i z n e ń s k i e j  o  , h a n d e l

o t. Browaru ^kcyincgr. także i S t .  W  Cl CIBChOTSkiOg^O
rńp a1 Aksd^mickisj i GhonicsysnTI Sitki.



DZIENNIE POLSKI z daii 85. Lipca 1894 r.

SUMA HA MUNDURKI
d l a  u c z n i  s z k ó ł  ś r e d n i c h

od 5 3  lat lataiejący
H A N D E L  S U  H U T A . pt Iw :

Drobne ogłoszenia.
Do n&byojaT ? o n i e s i e n i a  r o z m a i t e j  r® yt»Jct*  vw®r *d I“  1L. t Biurze Gazet Olszewskiego. 546

po 1'/, centa od wyrazu.

Ę£
; r & k l ;  kHOtn poszukuje apteka 

w WiuDikic-h. W aruuki kor? yatuo.

Hu m l tri k o r z e n n y  A. Dżugaaow - 
skicgi w S.iinku, poszukuje prskiy- ■ 

kan‘.i '40
1

CZftw kle słzwu i a p r y U o z y  koszyk 
5 ki owy rozsjłz J Jiulriseh w M-l- 

niki. 516

b g o r e l e  krajowa jiękua, wysyłają w 5 |
lłz  k 1. wyck klwzyka h za pibraniem 
poczto vem frau-t 2 >.( Schiller i Spółka 
w Dup iikach (sEnieja). 542

M si jut e h  z iem sk i około 400 mor­
dów zutkuiiiiiej ziem i bardzo tanio 

do sprzedania. Zgłoszenia  między 1. a 4 
g od /.iią  przyjm uje A insi * D oboezyń 
sk ieg i, Lwów, W G i ra 23. 550

r  tą d cH  lub e k o n o m  z chlubnemi 
i\  świadectw >mi i rekomendacjami szuk 
p isady Adres S. M. poste restante Ni- 
żaukowice. 548|

St a ł e  z a l r a d n ł e a l e  dla męiozyzny 
władajacfgo językiem polskie i nie­

mieckim ob/uajemiOLiego z pojrdyuczą 
rachunkowością z pirrwszą roczuą płacą 
zł. 430. Kompetojąoy o takowe raczą 
zgłaszaó swe oferty z próbam. pisma 
pod lit. R. L. D. 1«94 „Restante11 poczta 
g ló ’ ni. Pierwszeństwo mają wysłużeni 
podoficerowie.

M ieszkania i fcklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Dw a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  II
piętro, Grodzickich 2, róg Domini­

kańskiej Łyuku. 1. sierpioń. 549

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l t l a  b a ls a m  
b r z ó z  » w y . J ‘i sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyiwid-owauo dziurkę, znany jest nd 
uiepz uiętnycl ezasów jako najznakomiuzy środek 
piękności; jeżeli jednak tea s- k wedle prąepisn 
wynalazcy przyrz dzony zostanie w dr idze i.hemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska lopien 
j rawie cudowny skutek. 400 1 - ?

Jeżeli w sczorem posmarujemy twarz lab inne 
miejsce s óry tym balsimem, t o  J u t  n a z a ju t r z  
r a n o  o d p a d a ją  p r a w i e  n ie z n a c z n e  łn «  
p i e t o  i e  s k a i ) ,  k l d r a  s t u t r  etą p r z e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  I d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zm arszerki i blizny z esp> 
i n d A-i młodni-idną barwę twarzy; cerze nadaje białość, delil atność 
i śłiijrfość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne n.eczysiośoi cipy. Cena 
b ł  i k a  Z opisem użycia 1 zł. 50 et D r .  L e n g t e l a  m y d ł o  b e n z o e -  
s o e e .  n ijłtgo iniejsze i najodpowiedniejsze mydłj dla skóry, omyśinte 
przyr ad oLe po 60 ct.

D) nabycia w każdej większej aptece mianowioie: wo Lwowie n Z. 
Rii Ur,*; w Krakowie u Wiktora Redyk*; w Czernlowcaoh u Goliuhow- 
ski g> □ ist. Mahl spt , S.njniedt & Fentin drognerja; W Ttroopoln 
u M ir.-j.łu i Krz żanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. fi ie 
s: oł->-v-kiego ; w Bielsku u ua. 1 f eda Blumeuthala i w droguerji A. H»as.

J -A .3 S T
„  J 1 A Z 1 5 A

Jubiler I złotnik
* 5  Lwowe, P,t0 ***r 1*°^'
*̂ *5 poleca swój bogato zaopa- 

tizouy skład wyrobow jubi- 
lerskieh, złotych i sre- 

brnych 
po najniższych 

cenach.

Lo d o *  a t «  p o k c i o w e  po zł 35,
34 i 45. Me hke ż e l a z n e  w wiel- 

kim wyborze (łużka żelazne składane 
po zł 6 — pele a

P i o t * *  C h r z ą s t o w s k i
handel żelazny we Lwow.j plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Co tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlioa i Andela
do wygubienia robactwa

w szelkiego rodzaju
poleca 1518 1—?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 3 8 .

C O  3 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o ooo
o
o

B row ar parow y
J A M A  l - O T Z l

w  O k o c in  Ee
poi c i swoje ;mkomite piwt, które z pcwodu doborowy^ ikUdnlków 
i i cziówuane jakośri, piewszorzędee /a.rnują j ‘ »nowlsko w1 ród piw ki . -  
jowy.h, jaki tuż zagranicznych nt wystawie trajowej powszechne znaj­
da ą u mnie.

Ponieważ doszł) do mojej wiadomi sci, ż: niektirzy resiauratorowie 
obce, pi śl dniejszigo gatunku jiwa, jako okrcimskie s| rzedają, prze.o dla
osrrz żerna P. T. ,ubltc/ności mam zaszczyt don iść, że g ł ó w n y  u k ła d
i  z a s t ę p s t w o  su eg  • b r e w a r n  d l a  L w o w a  i  t d a l lo jt  W se h "*  
l in k o ■ rnaidme s ę u pp. O l f M Z  W I z e l  i S y n  w e  L w o w ie  ulica 
Boginłowsk go 1. 13., zaś s k ł a d  p iw a  b u t e lk o w e *  • u p. 8 . W ie -  
»< r a  w e  L w o t i e  ul Sykstuska 1. 14. — tudzież, że p l  ^ a  a k a e l i n -  
U ktę s z y n a  n ją  n a  s z s l a n k l  w następ Jąoyoh reitauracjacfl l prk.-
j ich do śuiadań: . s o i - ,

u p. J  z e f a  E h r i i c b a ,  Kawiarnia Uslraina, 1 48 1 -  f
n „ S z y m o n a  C łn ld b erg W , ul H t rego I. 14,
„ , W ła d .  K w z ło n  a L ic g o  ul. Gróleeka 1. 59.
. „ H .  H i ia g s b e r g a ,  Orpbeum, ul. Zimorowicza 1 i7., 
n J « n a  £ .u d w l*  a nl. arak< wska 1. 1.,
„ „ K a r o l a  w l e d t w l e c k ie g o  dl. Słowackiego 1 8 ,
„ „ * u t .  B u d z i ń s k i e g o ,  restauracja kolejowa,
„ , I I .  8 a l z b e  g a  u l Kołłątaia, róg Kazim.rrzowskiej,
„ „ K a t tn l • T o e p f e r a  nl. Trybnnalska 1. 13,
, , M a r a  W l\ la  ul. Ormiańska 1. 5.
iNi przjszł.ść ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy p i w o  o k o c i m s k i e  sprzedają, a nadt > 
za itrzegstu sobie wystąpić w irodze sąd >wej prz oiwko sprzedaży obcęgi 

I I  * pod marką okocimskiego. Jan OOtz w Okocimie. ,

D 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Baczność kolarze!
Cojineatal P » M  ^

Jazda (Ijstaasowa Bellii-Miactip.
Najznaczniejsze wyniki

Haod 1 m tw  w Ml 1789.
N a jw i ę k s z y  s k ł a d

H E R B A T Y
chinsko-rosyjskiej

M m  8d.Mii
Lwów, Rynek £■ 48-

poleca
Herbaty czarne aromatyczne, silnie 

naciągające:
Congi Nr. 1. */, W. . . . .  zł 1-90 
Sen -hoDg b r. z. */, kii . . .  zł. 2‘30 
Sonchong zbioru maj. ’ /i b 1- • *!• 3 ~  
Corg > Kaisow najprzód. kl. .z ł . 4 —

Herbaty z kwiatom, aromatyczne,
jasno-naciągające:

Peeco Nr. 3. kl..................... zł. 2 80
„ Nr. 4. '/, hl.................... zł. 3 -
„ najprzed. Nr. l/j hl. . zł 4’ — 
„ karawanowa kl zł 5, 6 i 8.

Najlepsze (.kruchy herbaciane pół kl. 
zł. 1-50, I SO i 3-3<\ 

w paczkach po V„ ‘ /i i '/» kl.
Zamówienia z prowincji uskateczni»n 
edwrotua pocztą, opakowania nie- 

zaliczam. 17-57 1 -3

u o c t o (x .L o o o a c o a Q c x 3 a b o o c ,Q o c

g H E R B A T Ę  Familijną |
O V, k i l o  1*80 I 3  s ł .  o

w y s ib w r i z Herbat
V, k i l e  1 -4 0  f *4 . 1*70
i poleca HANDEL i

] Alberta Szkowrona ?
3 Lwów Marnwiki 1. 7
; Q i » o o n ^ » ( y M c 3 « m x i o o o

Na sezon kąpielowy
poleca :

'iól do kąpieli t za iy  wania. 
Yrańcet Jadźką borowinowa  
Karl^boflską, JUorezyfiską. 
Marjenba izką, Imo.iićką 
Rymanowską, kamienną i morską.

A lojzy  H ubner
Lwów, Rynek 38. 1445 1 - ?

Ktoby miał do zbycia
większą ilość  młodycir krów  p och o­

dzenia OidentiurgoMege.
zechoa codać bliżb.-e szei “góły listownie 
pod a liesą : 8. G  w bior s Towarzy­
stwa gospod. galio. Lwów, Słowackiego 

li “ ,oa 8. 1781 l - l

D l a
w y g o d y  8 z . P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

jako w centrom miasta 
1660 n r z ą d z i ł e m  u s i e b i e  1—? 

sprzedaż

BlotAr i DOjeiyńczycli tal wstępna 
wystawę po cenacl: Wotowycb.

A lo jzy  H ubner
Lwów, Rynek 1 38.

Farby olejne I
*
X

wwynonie w siata i zapacaa
rsea sprow adzane

£ £ E R B A T Y
C h ^ a l H n

fo ił. 2, 2SQ 8-80, 3-60, 4, 4*40 l 5 il 
«  fam mi 500 gramów.

^ysiewki herbaciane
po ił. 1'50 i 1*70 ca tnmt — 500 gramów 

f  zupełnie świeżego transportn
1—? poleca handel 1011

S T .  M A R K I E W I C Z A
wh l.we więi. w Rynku 1. 42.

L 31.890. 1788 1—1

O
Ooooooo

L ’ s t  o t w a r t y
d «  P . P l a l o  v . B e n ś ś i e r a .

Do języków obcych czułem raz ,» 
wstręt, n» i nie grzeczyłem bardzo zdol- 
nąśaiami W nauce tychże. Zapędzony 
bnrzą losów d > Berlina, jak ziarno na 
twardą skałę, widziałem alę zmuszonym 
do rospocsęeia nauki języka ul. mieć 
kiego, przy pomocy pańskiej „Najlepszej 
metody*, azięki.której przyswoiłem sobie 
wkrótce język niemiecki. Cietkawosó i 
źadza zrobienia L-rjory zapędził* muie 
następnie za Atlautyh, «dzie_ zn-wu 
z b akn jęzjha Yankeiów było mi tarlzr 
ni wygodnie I tu pc r*z drugi mu^ałem 
wziąć na pomoe pańską Meti-dą angiel­
ską, z pomocą której pn upływie dosyć 
krótkiego e*aau i nki mesę się juz dziś 
rozmówić swobodnie z Tankesami co 
aog elsku. Czuję się więc w obowiązku 
podziękowt ć Panu za op acowanie tsk 
dobrych podręi zników, które g irjco 
pole' am moim ziomko o. — W lk ito r  
l A i e l  P e t o k w P o t e t i  P o t o c k i ,  
Klshanoy PlaL e Pa. P O E 19. Ao tryka 
Północna, <L 29. sierpnia 18 73 r_______

1 4 z n o w u

Continental Pneumatc
osiągnął i ol azał się jako n a js z y b s z y  i n a jb e z p i e c z n i e j s d f  o -  

b r  ę c z .  Z doszłych do celu w przeznaozonym czasie 35 godzin.

5 zwycięzców
iechaio nic mniej jak s** 3  ^  (pmowe Mai
R e h e s  i Wassburga, juko drugi, F r a n c i s z e k  G e r g e r  z 
Grac-u. jako trzeci O s w a l d  G r i i t t u e r  z Berlina jako piąty) na 

C o  u  U  u e  o  t a i  F r e n m a t i c
(pan Giuttner jako p i e r w s z y  b e z  z m i a n y  m a s z y n y )

Z do „m i. przybył ch 6 j. nó* używało również 3. (pp. I ra u c . s z «  ł  
R e c k . f  I. b Ber .u.., A  u g. K . d e r  i Mouacbjum i K a r o l  M u n- 

^  t o i s o u z Gracu).
1 / o a t i n e n t t i l  P n « u m a t l c .

W s z e i< i«  in n e  e y s t e m y  p o z o s t a ł y  w o b e c  t o g o  s s l y i o ,  ■
C o u t t a e n t a l  P n e n m i t l c

okazał się w cb^e tego
d a « n o  z n a n ą  z n a k o m i t o ś c i ą .

Ostrz Qa się 
przed 

naśladowni­
ctw em .

Należy żadać 
pseum atykow ty ­

lko z tym 
stemplem

Eażdy obręcz r osi stempel

C i i i t a i a l ®  P ii f im w *
Austrjauto-Amerytbfistie IrcT ^  Towarz. mmowicii.

F .bryg* : W ied eń X III Breitensee. V  S k ła d : W ied eń I. Sohottenring 88 .

Fabrykacja dla Niemiec i Contlnentai-Cautchouk und 6u« 

taperch-Cempagne, Hannower.

K U N D E L

i

JANA RIEDLA
W E L W O W IE

poleea nwjtaniej w ł a s n e g o  wy r o b u

Koarck sdlonowa
po zł. 1*05., 1-55, 3, 8 25, 8*50 1 3. 

K o s z u l e  z pi z odami pikc.remli f*ł- 
dzika-m iząuadkuni) po J. 8-75 i 8. 

K o e zrk le  kolorowe, kretonowe i 
ozfortowe po ri. 8'50 1 2'75.

H o s z n le  n o c n e  po zł. 1*65, 3. 
ozdobione na wzór ukraińskich po 

i  40, 2 «0 1 3.
K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 

tł l-4o i l  dO.
K a l l s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 

85, 96 ct. i zł. 110. 
P ó ł k o s z n l k i  z kołnierzami 50 et.

K l L E S O m
po e t. 90, r i .  1.05,115,145, 165, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po ri. 8*43 i 8*80. 
MANK TI r> tuzin po ri. 4 1 4‘80. 
CHUSTKI płócienne, tnzin po ri. 3*40. 
wai-TANIK] letnio od p. tu baweJn.

1 aiatkowo po ot 80, 90 do ri. 1*40. 
BIELIZNA letnia wrin. prof. Jaesera 

eprzedaję po whikoo fabry snyoi.

1L B A W A T M
to a < g w ię lm y w  wybortn.
Zaaówlonia ■ prowlnejl wykonują 

«l» uajataranoial- 100C 1—7

1 D T K T .
C. k. Sąd krajowy w sprawa.h oby­

watelskich we L .ow ts, ogłasza niuiej- 
szom, że dnia 18. wrześni* 1&9* o godz.

t. przel {‘Ołuduiem rdbędzie się w tut. 
Sądsie w fciórrs Nr. 10, (U. piętro) 
Jobr.wctua public u  » 1 cytte a e 1 im 
wydzierżawienia readnot :i pod la . 53e3!, 
we Lwowie do fundacji Stanisława br. 
Skarbka należącej na dalszy &-letui 
okres dzit rżany t. j. od *4. czerwoa 
1895 do 54. czerwca 1904 pod warunka­
mi w prośbie do R 'Jj,89(!|94 pod A d .- 
tączym1, a w ogól ości, że cen* wywo ­
łania wjnosi 600 zł. w. a., ze każdy 
chęć wyozierżawienia mający lL°jt ceny 
wywołau.% w gotówce lub w papierach 
wi rtośeiowych papilarne bezpieczeństwo 
przedstawiające, jako wadjum do rąk 
tomlsji li yiaeyjn.j złożyć winien i że 
licytacja tu wyłącznic na pisemne (ferty 
przeprowadzoną będzie i że na terminie 
tym oferty przyjmywane będą tyike do 
łcedziny 12. p-zed p iłndiiiem, puczem
lloytiojg ągkodatsaą 1 Ładne więc j
oferty piryięte nie

Szczegółowe warunki liiyfac.i jne 
mogą być przej-zaLe w Registraturze 
Sądn lub w kanaelarji centralnej Admi- 
uistracjr fundarji w Lwowie w gmachu 
teatralnym.

Lwów, dnia 9. lipca 1S94.

g o t o w e  d o  u J v c i&  . s z y b k o  
w h n s o e ,  ń a  m a l o w a n ia

domów, da-hów , sztachet, ogrodzeń, 
sch od ów , d rzw i, ok ien , podłóg, 
ś c ia n , sufitów, w ozów , b ry czek , 

tarantasów, i t. p poleca

A lo jzy  H ubner
Lwów, Rynek l. 38.

A p tek a  pod  .Srebrnym  orłem  *

ZYGMUNTA RUCKERA
i e  L w o w ie

poleca

C r ć m e  I r i s .
SPECYFIK NA PIEGI! 

Pełączenie nader szczęśliwe do wy- 
ielikacenir naskórk) , w y g n ls le n la  
p l t g o u , ,  przeciw opale -.iu słoneczoemu, 
pryszczykom trądrikem i t. p. nieezy-
StOŚcinin g ló lj

Użycie pojed.noze, — Skutek nieza­
wodny 1

t ui po użyciu jednego słoika ki emu, 
piegi bledną, a przy dłuiszem użyciu 
zupełnie znikają.

Zamówień a z prowincji poc.ta od 
wrotną. 1746 1—?

łf f ie  męsł e z plsryiii I
sprzedają b<j«tiZ0 <e  tanio B

S. Gabriel & J. ChiebowMfc
we Lwouie, plac Halicki Uczbr 3.

■jj Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe _■
we Lwowie, nl. Jagiellońska l. 3f 

p o l e o a  d o  s ł o w u  je s i e n .r i .e g r o
O r y g i n a l n ą  p s z e n i c e  b a n a t k ę  — d K u b ą  k o s t r  -m k ę  — s a n -  £ 5  
d o m l r k ą  i iuue gatuuki krajowej produtte Ż y L o  p r i b s t e l g k i e -  j ą  
Liioutauskie — szampański'! i trzcinowe. T n r n l p s  a n g i e l s k i  i r z e p ę  
A c ie r n t a u h ę . Wszelkie n a w o  y  s z t u c z n e  w dowolnych iloś.iat-h 
o  g w a r a n t  . w a t iy e h  skUlaikich, jako też wipno nawozowe, gips „'J 

W  i kaiu.t. H a a x j  u y  r o l n i c z e  — l o k o m w b i l e  z pierwszur/pnych 
* J  ftbryk krajowych i zagranicznych. 1713 1—3 Q

Z a s le p s t w o  d l a  G a l l c | l :  F a b r jr k i  n r a s z y n  r o l u l r z y r h  *  
ą  e .  k .  k o l e i  p a ń s t w i w y c h  w  B u d a p e s z c i e .  t f

VX200(XXX100C30I130CNXXX]CXXXXX»<

1445 1 - ? Dta
Pp. malarzy szy ldów  pokojow ych , 
lakierników, stola* zy tokarzy fa r  
biarzy, kapelusiników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profosjon istów  
uataHowiłem w yjątkow a 06ny zniżo- 
ne n& wszelki© potrzeba© mat©rjaiy,
co podaję do powszechne’ wiadom o­

ści Szanownych pp M ajstrów. 
Główny sLład farb I materjalów

A l o j z e g o  Hubnera
Lwów, Rynek I. 38.

$#•
m
m
m
9
«
#
P
U
Q
9
9
9
9
9
9
9
9

B e z p o ś r e d n i  I m p o r t
chińsko - rosyjskiej herbaty ; kawy

w najlepszyck jakościach.

H e r b a t a
ciemno naciągająca 

z miłą wonią.
•j, klg. Dongo . . . l-6o 
„ „ Sonchong.
„ „ Fa-nili nej . 3‘—
.. „ Melange de

.u . . 4*— 
„ „ l i l a g e  de

LonC"-'# . . *•—
„ „ W j siewek her­

bacianych . . 1 30 
„ „ Wycie wek wła­

snych . . . . 160 
przy odbiorze trzech fun­
tów opłacam do fcażdcj 

pocztowej stacji.

H i, w a
prowadzę w gatunkach 
szlachetnych, czyste »ro- 
matyczae, opłacam do ka­
żdej pocztowej stacji 4*|, 

klg.
Caracas wyśmienita . 9‘— 
Cuba gruboziarnista 9 EO
C e y lo n ......................10*—
Ceylon grujoziarn. 10‘40 
Ceylon najprzedn. .10  73 
Mooca arabska . . 10 70 
Jawa złota grubo­

ziarnista . . . .  10*70 
1549 1 - ?p o l e o a

Hindel UlA B O L  V. A  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowia jl uskuteczni , _ / -♦vohmLast.

B U K  R f » Ł I I € Z ¥
W E LW O W IE  

nlica  3 M aja 1. 2
przyjmuje zamówi ema n a : 1693 1— 6

pszenicę "banatkę oryginalną;
; k g jo a t j  produkcji, oraz wszelkie inne odmiany pszenicy jak 
donke bardzo jleuną, L a n c .8 ą „H ors cim coure" i t. d. niemniej 
na wszelkie gatunki (m ontańskie, szwedzkie, szsm -

pańskte, probstaj8kie, oraz „olbrzym ie* Imper al Bahlsena).
Bank rolnic,.y p o le ca :

H w ozy  83tuczne z gw arancją za procent i ja lośó  sHadników^ 
m asryny rom icze  i p łechty w najbpszej jakości i po najtańszych

cenach.

Biuro Banku rolniczego otw arte  ć o  hońra w rześnia od godziny 
9 do 3. po południu.

D o najbliższych ciągn ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

m iesięcznr wszystkie losy, a mianowicie

L o i y  T m  7 ‘ c k t e
Ciągnienie I. s erpnia b. r.

(ifłówna wygrana 600.000 franków.
Kupujemy i sprzedajemy I stv i;?8tawn8, akcje pryoryt ty 

W ogćie wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych

prowincji uskuteczniamy bsz doliczenia jakiej-
cenach

Zlecenia z 
| k-. lwiek prowizji-

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  1 k a n t o r u  w y m i a n y

SC HELLEN BERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

K A H H Y  p o k o s t o w e  gw arinc)’'  trwałość, wo wszystkich kolorach

Carb l:neum ,  Avenariusa“
P a t e n t o w a n e  m i n e r a l n e  f® pl, y f a s a d o w e

trwałe na działanie powietrza. (Skład C e m e n t ' s i O B ,  P o c h o d n i e  16:58
Tektura ogniotrwała, Płyty izolacyjny,e sgUmowe gumone, Aubest, piyty asbestowe,

Pasy masiynowe skórzane, konop.ie surowe i napuszczane, O|owiane, Kury’ cynowe, Liu;wki druciane, konopie wlo- 
Tekture. d* wylewania puii wek Cyna, O Iow , Rar^ ł(enia, Tłusicze do transmisji, Oliwy dt» maszyn, Oliwiarki,
skie I krajowe, Klaki, Knoty do panewek., Baweluado.®*foUOpne znykłe i gnmowaue. Gaza na pytle do młynów i je -  
KoueweciWl do gasi nta ognia i do poj?nia L ‘m , w ę*age4ki żelazne ogniotrwałe i pewne od włamań, Lodowni* poko-
d w a b u a  we wszystkich grubościach i szerokościach, l u p *  d o  p r a „ i a , W y ż w m a e z k i .

W Y Ł A O Z N y ‘ ,SK Ł A D  D L A  GALICJI i B U K O W IN Y

T  „  q  I r  J .  0  ó  X X  i  ®  ^  ®  ^  ^  ^  ^
p o . o a S  do (zUowanta. a  podlćg- » j » »  * *  Hm W i f e o n  H^wood, CiarŃ i Noblea. Hoara w Londynie. 

isiAmnw .k ła d  *nanjrch w całym  kraju niezawodnych
^  nailenszvch i najpraktyczniejszych zapałek d l a  d o m ó w  p r y w a -

Z t l  T 3 a t e k  S Z W e d Z ^ ^ i l  eht a y c h ,  k a w l a r A ,  r e s t a n r a c y j  1 t p .  1 t p .
L r  p o leea  po cenacli m o ż ilz tc  n ajn iższych

L w ów , R y n e k  liczba 38
Wyoterpuj ąao o o n n lk i ,  które wydaję dna razy do rokn w polakim i rnkim j.jzjżu d" S»O' M

-m /a r z f , ałużą do dy*po*ycjl bezpłatnie.

W ydaw ca; Józef Laekownicld,


